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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr 50 et. 
miesięcznie. o . . oaz 50, 
Z przesyłką pocztową: 

miesięcznie w kraju . « « + s . B złr. — et 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 — 

= | do Prus i Niemiec . . . . 

a „Branci a po 7 złr. 

Hu ( „ Belgii i Szwajearji . . « p 50 dł 

E | „ Włoch, Turcji i księstw Nadd. | g 


„ Serbii. . à 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


We Lwowie, -- Piątek dnia 3. Grudnia 1886. 


GALETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Massa, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; 
W. Kukliński, 

„ OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklam: «6 3 
od eV w rubryce „Nadesłane 20 ot 


w Krakowie 


Od Administracji 


„Głazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie. . 9 , 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . 1 złr. BO'et. 


Na prowincji z przesyłką pocztową: 
rocznie . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 

kwartalnie . 
miesięcznie 


6 złr. 
2 zdr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


c E 


Lwów 2. grudnia. 


Posłem na sejm krajowy z kurji 
gmin wiejskich okręgu wyborczego Żywiec-Śle- 
mień-Milówka, został d. 30. z. m. wybrany An- 
toni Michałowski, prezes Rady powiatowej 
w Żyweu. P. Antoni Michałowski otrzymał 116 
głosów na 162 głosujących. Kontrkandydat, dr. 
Stanisław Łazarski, otrzymał 44 głosów. 


Deputacje kwotowe zbiorą się d, 4. 
bm. — austrjacka we Wiedniu, węgierska w Po- 
szcie — aby się ukonstytnować. Właściwe obrady 
odbędą się dopiero w stycznin. Celem ich jest u- 
stanowienie klncza, według którego przyczyniać 
się mają Węgry i Przedlitawia do pokrycia wy- 
datków wspólnych. 


Czescy członkowie sejmu morawskiego 
będą ponownie nalegać o zaprowadzenie reprezen- 
tacyj powiatowych, głównie dla lepszego kontrolo- 
wania gospodarki gmin wiejskich. W ogóle kwe- 
stja agraryjna na Morawie zajmuje coraz więcej 
umysły. Jak dep. Tuczek wykazał temi dnami na 
sejmiku relacyjuym, włościaństwo morawskie 0- 
gromnie podupada ; przyczyną tego są: konkuren- 
cja zboża zagranicznego, przeciążenie podatkami 
rządowemi, krajowemi i gminnemi, wreszcie pi- 
jaństwo. Ogólna wartość ziemi na Morawie oce- 
uieną-jost na 46% milivnów Zi. 8 IntabulowaRe NA 
niej długi z 118 mil. w r. 1858 wzrosły do 206 
mil. w r. 1885, i obecnie mają jnż dochodzić do 
300 mil. złr. 


Powody ustąpienia br. Nikolieza z posa- 
dy cywilnego administratora Bośnii 1 Hercegowi- 
ny, Są znpełnie prywatne. Zresztą z góry oświad- 
czył był, że tę posadę tylko na dwa lata przyj- 
muje. Syn br. Nikolicza musi się leczyć w Pe- 
szele. zresztą wielkie jego dobra w Rumunii, któ- 
re z części dóbr rnmuńskich śp. księcia serbskie- 
go Michała odziedziczył, wymagają osobistego do- 
zorn właściciela. 


Regulacja au stro-węgiersko-ture- 
ckich stosunków handlowych postępuje leniwo. 
Ułożone przez anstrjackie ministerjum handlu in- 
strukcje zatwierdził już rząd węgierski, delegaci 
są wyznaczeni, ale Porta nie udzieliła jeszcze in- 
strukcyj swoim delegatom. Chodzi o cło od pe- 
wnych wyrobów przemysłu austro-węgierskiego, 
zwłaszcza od ubiorów, które do niedawna prawie 
wyłącznie cały Wschód zalewały. Teraz potwo- 
rzyły się w Turcji fabryki ubiorów, które agitnją 
przeciw wyrobom austro-węgierskim. 


Do N. Er. Presse donoszą z Rzymu, że na 
ostatnie propozycje Watykanu w sprawie ur eg u- 
lowania kwestji zakonów, nie odpowie- 
dziano dotąd z Berlina, zdaje się skutkiem tego, 


iż papież zażądał przywrócenia zakonu Jezuitów 
w Prusach. 


Dzisiejsze doniesienia z Berlina, uzupełnia- 
jące wiadomość o przyjęciu prezydjum 
rajchstagu przez cesarza Wilhelma, 
świadczą, że przemowa cesarza nie była tak spo- 
kojną i pokojową, jakto w pierwszej chwili rozte- 
legrafowano. Owszem, sędziwy monarcha podniósł 
był bardzo stanowczo grozę dzisiejszego położe- 
nia europejskiego, dodając, że rząd kładzie wiel- 
ką wagę na jak najrychlejsze załatwienie przed- 
łożeń wojskowych. O pokoju nie wyrażał się ce- 
sarz z tą niezachwianą pewnością, jakto zwykle 
czynił, łecz oświadczył, że jest niejaka nadzieja 
utrzymania pokoju. 


Przy sposobności wprowadzenia przedłożeń 
wojskowych w rajehstagu niemieckim 
rozbierają teraz dzienniki sprawę trwania służby 
wojskowej w Niemczech. Już w latach 1874 i 
1880 wszczynano w parlamencie niemieckim dy- 
skusję o zaprowadzeniu w Niemczech dwuletniej 
słnżby wojskowej. Znaczna część znawców wojsko- 
wych uważa ją też za wystarczającą. Trzyletnia 
służba istnieje dziś już więcej de jure, niż de 
facto. Wyrachowano — i tego w armii nie prze- 
czą — że przez urlopowanie dostatecznie wyćwi- 
czonych, rzeczywisty przeciętny czas służby zre- 
dukował się jnż do 2 lat 41/, miesięcy. Otóż, zda 
niem bardzo kompetentnych wojskowych, dałyby 
się te, używane dotąd, 41/, miesiąca ująć od cza- 
su służby, a wynikające ztąd oszczędności nie o 
41.000, jak żąda przedłożenie rządowe, ale o da- 
leko wyższą liczbę pozwoliłyby powiększyć woj- 
sko. Tę kwestję wysunie naprzód opozycja w par- 
łamencie niemieckim i około niej, jako około osi, 
toczyć się będzie główna dyskusja. 


Na zgromadzeniu członków stronnictwa „wol- 
nomyślnych* w Berlinie, przemawiał Virchow d. 
29. z. m. między innemi także o ustawie 
wojskowej. Mowca zaznaczył, że sytnacja jest 
wprawdzie naprężoną, ża we Francji i w Rosji 
istnieje silna nienawiść przeciw Niemcom, on je- 
dnakże radby przed wypowiedzeniem ostatniego 
słowa, usłyszeć oświadczenia ministra wojny o 
nzbrojeniu państw ościennych. Co się tyczy sep- 
tennatu, sądzi Virchow, że rząd może uczynić 
ustępstwa, bez względu na to, jaką nchwałę po- 
weźmie w tym względzie reichstag, nie ma bo- 
wiem obawy, aby środki na obrone kraju zostały 
odmówione. W końcu domaga się Virchow corocz- 
nego sprawozdania z zewnętrznej sytuacji państwa. 


W niemieckim reichstagu rozpoczęły się — 


jek uwaa bv jut- nuuwviddj boug, af a 

z. m. rozprawy nad budżetem. Jako reprozentańe! 
rządu przemawiali: pruski minister skarbu Scholz 
i sekretarz stanu Jacobi; ze stronnictwa wolno- 
myśłnych Rickert, a z łona narodowych liberałów 
Benda. Atak na przedłożenie budżetowe rozpoczął 
Rickert, a przyznać należy, że miał on łatwe za- 
danie, gdyż bndżet wykazuje deficyt 24 milionów, 
maryuarka zaś i wojsko lądowe wymagają nad- 
wyżki 7 milionów. Nadzwyczaj ostrej krytyce 
poddał Rickert politykę fiuansową, podatkową i 
socjalną i zaprotestował przeciw podejrzywaniu 
opozycji o brak patrjotyzmu, wskazując na to, że 
w takiem położenin rzeczy odpowiedzialne mini- 
sterstwo państwowe byłoby niemożliwem. 

W rozprawie tej dotknięto także i przedło- 
żenia militarnego. Z mowy Rickerta nie można 
jednakże powziąć mniemania, jakie właściwie sta- 
nowisko zajmie wolnomyślne stronnictwo wobec 
tej kwestji. Z centrum nie przemawiano dotąd, 
lecz zamiary tegoż zdradza poniekąd Grermamia 
rozprawiając o tem, że teraz wypada rozstrzygnąć 
kwestję dwuletniej służby, Od rozprawy nad nią 
nie może się usnnąć żaden sumienny polityk, jest 
ona bowiem podstawą dalszych w tym względzie 
rokowań. 


Z Berlina i z Hiszpanii donoszą równocze- 
śnie o tem, że Niemcy zrzekły się prawa 
utworzenia stacyj okrętowych pa „wyspach 
Karolińskich, które to prawo vrzyznā: im, jąk 
wiadomo, wyrok rozjemczy papieża. W Berlinie 


poz A 


wywołała wiadomość ta sensację. Przypuszczają, 
że zrzeczenie to nastąpiło w zamian za ważne 
koncesje polityczne ze strony Hiszpanii. 


Pomimo sukcesu, jaki odniósł Freycinet 
swojem przemówieniem co do polityki spraw za- 
granicznych, nie milkną pogłoski o przesile- 
niu w łonie gabinetu francnskiego. 
Mówią znown o zamiarach ustąpienia senatora 
Demole, ministra sprawiedliwości, i ministra ma- 
rynarki Aube, który, jak twierdzą, zaawanturował 
się w budowie flotyli torpedowej i za dużo pie- 
niędzy na to wydał. Minister robót publicznych 


prowadzenia tejże. 


Daily News powiadają, że postępy Ro- 
sji w Azji daleko bardziej niepokojącemi są 
dia Anglii, aniżeli kwestja bmłgarska. Sądzą, iż 
gabinet angielski zaprosi rząd rosyjski do równo- 
czesnego porozumienia się w sprawie afgańskiej i 
bułgarskiej. 


Politische Correspondeng w liście z Konstan- 
tynopola zapewnia, że uzbrojenia tureckie 
trwają ciągłe 1 przybierają coraz większe rozmia- 
ny. Do Adrjanopola wysyłane są wojska bez 
przerwy. Nad fortyfikacją cięśniny Dardanelskiej 
pracują gorliwie inżynierowie tureccy pod kie- 
ruukiem niemieckiego generała Rustema baszy. 
Snłtan kieruje osobiście planem uzbrojenia kra- 
jn tak dalece, że do zmiany stanowiska jednej 
armaty potrzebnem jest osobne trade sułtańskie. 
Krąży pogłoska, że toczą się układy o zawarcie 
przymierza grecko - tureckiego, któremu utoro- 
8 drogę bawiący w Konstantynopoln Cham- 

erlain. 


Ruch robotniczy w Stanach Zjedno- 
czonych przybiera, według doniesienia Köln. Ztg. 
rozmiar i kierunek, który może stać się fatalnym 
dla przyszłości przemysłn amerykańskiego. Prze- 
dewszystkiem zwraca uwagę stowarzyszenie „ry- 
cerzy pracy*, które coraz bardziej hołduje zasa- 
dom socjalistycznym. Liczba członków stowarzy- 
szenia wynosi jnż 2 miliony. Wielki mistrz tego 
zakonu, Powderly, ma wprawdzie reputację czło- 
wieka umiarkowanego ; ale wobec wzrostu żywio- 
łów radykalnych zmieni się także niewątpliwie 
charakter stowarzyszenia. Wiele pod tym wzglę- 
dem daje do myślenia ostatnie zgromadzenie wal- 
ne, na którem wprawdzie potępiono anarchistów, 
ale równocześnie wyrażono gorące współczucie 
skazanym w Chicago ich przewodnikom. Jeżeli 
więc „rycerze pracy* dadzą się zawichrzyć nie- 
przyiacigtom poradku społesźnogo. 


i AG 
AYLLU 4ILGIL YKAGLIA hę takim razi? 
bezpieczna czasy. 


UGLĘZAIO 


Sprawa bułgarska. 


Dziwne, zaiste, fazy przebiega sprawa buł- 
garska. W przeprowadzeniu jej mieszają się nie- 
tyłko pojęcia i zasady, ale i Indzie, wpływający 
na nią, dopuszczają się fałszywych kroków. Oto 
n. p. zachciało się reprezentantowi Tnrcji, Gad- 
banowi baszy, rezydującemu w Sofii, pójść w ślady 
Kaulbarsa. Wystosował on notę do rządu bułgar- 
skiego, której treść domaga się, aby deputacja 
wybrana przez sobranie i mająca być wysłaną do 
mocarstw europejskich, celem przedstawienia im 
żądań Bułgarów w kwestji wyboru księcia, porzu- 
ciła swój zamiar. Gładban basza utrzymuje, że 
kwestje tę pragnie rozstrzygnąć Turcja w porozu- 
mieniu z Rosją. 

Odpowiedź rządu bułgarskiego na tę mowę 
wyłuszcza, że deputacja otrzymała mandat od 
sobrania; rząd więc nie ma prawa mięszania się 
lub przeszkodzenia spełnieniu tej misji. Zresztą 
deputacja może tylko spełnieniem swej misji ułatwić 
zadanie Porty. 

Ironia, zawarta w ostatniem zdaniu odpowie- 
dzi bułgarskiej, zaznacza zarazem sposób zapatry- 
wania się Bułgarji na postępowanie Rosji i Turcji, 
t. je wypowiada — między wierszami — że Porta 


1) 


DZIADEK EGO. 


Nowela. 


Izdebka, którą sobie nareszcie wyszukałem, 
mieściła się w pochylonej nieco od starości ka- 
mienicy, przy ulicy Wązkiej. Na bruduym ka- 
wałku bibnły wskazywał napis: „Drugie piętro, 
drzwi na lewo." Na pierwsze piętro wiodły wąz- 
kie, wydeptane schody kamienne, chcąc jednakże 
dostać się do wyższych sfer, potrzeba było wspi- 
nać się po stopniach drewnianych, trzeszczących i 
jęczących za każdym krokiem. 

— Qzy tu jest pokój do najęcia ? 

— Tak jest. Proszę, niach pan wejdzie. 

Po dłngich targach zgodziliśmy się naresz- 
cie na cenę. Ona Opuściła dwa zł., ja postąpi- 
łem o takąż samą kwotę, — no i tym sposobem 
wszedłem w posiadanie izdebki, tyraczasowo na 
przeciąg jednego miesiąca. 

Rezydencja moja przedstawiała sie równie 
starożytnie, jak cały gmach. Ściany jej, cho- 
ciaż w wysokości drugiego piętra, miały roz- 
miary murów fortecznych. Jedyne małe okien- 
ko wychodziło ua zaciemnione podwórze; po- 
wała nizka była naznaczona kilkoma podejrzanemi 
szczelinami, również jak i sam mur, otynkowany 
siwem wapnem. Z mebli było to, co najpotrze- 
bniejsze w życiu : łóżko, stolik, dwa krzesła, ku- 
ławe karło i mała szafa na bieliznę. Do prze- 
chowywania sukien służyła nisza w ścianie, ude- 
korowana draparją z jakiegoś zbladłego perkalu. 

Mieszkanie moje nie było zatem urzą- 
dzonem zbytkownie, ale natomiast odpowiadało 
ono skromnym moim środkom finansowym. Pła- 


ciłem miesięcznie za mieszkanie, usługę i Śniada- 
nie dziesięć zł.! 

Po upływie jednego tygodnia przywykłem 
już do mojej izdebki, a kiedy zziębnięty i prze” 
mokły od Śuiegu wracałem do domn, witał mnie 
otworem drzwiczek żelazny piecek tak przyjaźnie: 
Że z uczuciem pewnej rozkoszy zdejmowałem z SIe- 
bie i zawieszałem na kołku leciuchne moje palto 
i zapalałem lampkę. Z kieszeni wydobywałem 
kawał kiełbasy i chleba i zasiadłem z apetytem 
do skromnej kolacyjki, poczem zapałiwszy fa- 
jeczkę, zatapiałem się w studjum nauk handło- 
wych. Trzeba bowiem wiedzieć, że miałem am- 
bicję dojścia do wyższego szczebla nad ten, na 
którym chwilowo stałem, t. j. subjekta w handlu 
„Schalłera i sp.“ 

Panią Wagner, moją gospodynię, rzadko 
kiedy widywałem. Była to osoba chorowita, nie 
cznła więc potrzeby gawędzenia, a zresztą do- 
strzegła zapewne, że wolne moje chwile wie- 
czorne są mi cenne, i powodnjąc się taktem, po- 
zostawiała mnie samego przy mojem zajęcin. Raz 
jedyny odszukałem ją w jej skromnej kuchni, 
aby wypożyczyć sobie nieco pieprzu i soli do mo- 
Je] wieczerzy. Wówczas czułe» się moralnie 
zobowiązanym wdać się z nią w krótką rozmowę, 
a wciągu tejże dowiedziałem się, że moja gospo- 
dyni jest biedną wdową po urzędniku, który 
zmarł przed tem, nim jeszcze mógł mieć prawo 
do pensji, że żyje z tego, co jej czynsz z mojego 
pokoika przynosi i go jej córka, bona w pewnym 
domu, zarabia. Co za egzystencja?! Dowiedziawszy 
się o tem, uczułem cos nakształt wyrzutów s0- 
mienia, że w Swoim czasie wytargowałem od niej 
owych 2 zł. Ale cóż, z pensją 30 zł. miesięcznie, 
trudno jest grać rolę Naboba | — — — 

„.Wilja Nowego Roku! Św, Sylwestra! 
Snieg padał zwolna, łeniwo, płatkami wielkiemi 
Jakby urywkami z waty, lgnął do kapelusza, gro- 


BLA O wyjeździe i przejeździe Kanlbarsa przez 
oco napotyka zaś na zbyt wielkie trudno- | wschodnią ' Rumelię lica dziś wiądomości 
ci w sprawach wystawy i mą się cofać od prze- | gwiadczące, że przyjmowano go na stacjach kole- 


dla ubezpieczenia swobody obrotu, czego dotych- 
WONNA | czas nie było — nową umowę, która też zawarta 


mogła sobie oszczędzić tego fałszywego kroku, jaki 
zrobił jej reprezentant, gdyż i bez tego przyjęły 
już mocarstwa projekt rewizji statutn organicznego 
wschodniej Rumelii, z tem jednakże zastrzeżeniem. 
że pierwej zostanie uregulowaną kwestja wyboru 
księcia. 


Do Wiener Allg. Ztg. donoszą z Petersburga: 
Krążą tn pogłoski, że kandydatura księcia Mingrelii 
ma być ewentualnie zaniechaną i zastąpioną przez 
inną kandydaturę. 


jowych wprost nieprzyjaźnie, lub demonstrowano 
nieobecnością niechęć kn jenerałowi. Kaulbars czuł 
to i miał być bardzo zgryźliwym w rozmowach 
z tymi, których spotykał. W Filipopolu, rozma- 
wiając po francusku z ajentami dyplomatycznymi 
innych mocarstw, których mu konsul rosyjski przed- 
stawił, rzucał głośno wyrazami wcale nieparla- 
mentarnemi, jak cochon, bete itp. 

Nieprzychylność pożegnania w Bułgarji od- 
wdzięczono mu dopiero gorącem przyjęciem w 
Odessie. Donoszą ztamtąd, że podczas przybycia 
Kaulbarsa d. 28. listopada popołudniu zebrało się 
około pięćdziesięciu emigrantów bułgarskich na 
dworcu kolejowym, i urządzili mu wielką owację, 
poczem zanieśli go w tryumfie aż do petersbur- 
skiej linii kolejowej. Były prokurator trybunału 
sofijskiego Teochanow miał do jenerała prze- 
mowę, Wieczorem wyjechał Kaulbars do Peters- 
burga. 


ZOZ A e 


Relacja poselska 
węgierskiego ministra handlu. 


Nemzet podaje treść mowy ministra hr. 
Szecheniego do wyborców w Kaposvar, z której 
wyjmnjemy ustępy, ważne także dla Przedlitawii. 

Najpierw poruszył minister sprawę ugody 
ekonomicznej z Przedlitawią. Ugoda ta byłaby 
już załatwioną, gdyby nie sprawa naftowa. 
O słuszną drogę pośrednią nie byłoby trndno, ale 
wielkie postępy techniki na polu destylowania 
nafty, narzncają coraz nowe sposoby do rozwiąza- 
nia tej sprawy, tak, że zawarcie ugody dotych- 
czas niemożliwem było. Przyjdzie jednak do za- 
warcia jej wkrótce, a to w taki sposób, Że im- 
portowany surowiec naftowy będzie wyższem cłem 
obłożony. 

ww waążnaj -poms m ksh Noki 
dna = a PE. dns (pów zrobil minister 
krok ważny, proponując rządowi austrjackiemu — 


została. 


Co do przyszłego traktatn handlowego z R u- 
mnunią,oświadczył minister: „Kiedy przed 10ciu 
laty zawierano traktat z Rumnnią, Rumunia nie 
była jeszcze przez żadne państwo uznana za nie- 
podległą. A że zawarcie z nią traktatu tego było 
takiem uznaniem ze strony Austro-Węgier, więc 
Rumunia chętnie go przyjęła, mimo jego wadli- 
wości, bo jako pierwszy krok był dla niej pożą- 
danym. Udzieliliśmy jej tyleż korzyści, co ona 
nam; i zerwanie tego traktatu byłoby wcale nie- 
potrzebnem, gdyby Rumuni byli manipulację cło- 
wą tak rzetelnie jak my sprawowali. Tak więc 
musieliśmy pragnąć zawarcia nowego traktatu, na 
co się oni zgodzili w tej nadziei, że wypadnie 
dla nich korzystniej od pierwszego. Ale to się nie 
udało. Rumuni chcieli większych korzyści, niż w 
zamian nam dać mogą. 

Żądali oni bowiem: 1) aby obrót co do by- 
dła na naszej i na ich granicy był zupełnie swo- 
bodnym, na co zgoła przystać nie możemy, ałbowiem 
zaraza na bydło przeważnie z Rumunii zawlekaną 
bywa ; — 2) aby ograniczono zasadę najwyższej fa- 
woryzacji, albo, co jeszcze wołeli, aby zawrzeć 
taki traktat, któryby się zupełnie różnił od za- 
wartych z innemi państwami traktatów. Rząd wę- 
gierski zatem przerwał rokowania i oświadczył, że 


dopóty w rokowania z Ramunią nie wejdzie, do- 


póki rząd rumuński o to prosić nie będzie. Co też 
Rumunia uczyniła. Po zmianie gabinetowej wątek 


rokowań nanowo podjęto, i jak się z dotychczago- 
wych pertraktacyj okazuje, będzie można w nie- 
dalekim czasie zawrzeć traktat na słusznej dla 
obn stron podstawie, — tak więc jest nadzieja, 
że wojna cłowa ustanie. 

Co do sprawy agraryjnej, podniósł mi- 
nister, że jako państwo czysto rolnicze Węgry 
długo egzystować by nie mogły. Musimy mieć 
klasę, któraby przemysł podźwignęła. Nasza pro- 
dukcja, nasz skarb należy do nas a nie do zagra- 
nicy; więc ją sami przerabiajmy i tą drogą za- 
kwitajmy ! Im więcej kraj nasz surowych płodów 
ze Wschodu sprowadzi i u siebie przerobi, tem 
większe będą korzyści dla kraju, a zapewnić to mo- 
żemy sobie tylko przez zawieranie traktatów ko- 
rzystnych dła naszych interesów. (Są to ważne 
oświadczenia, wskazujące, do jakiego celu dążą 
Węgrzy przy zawieraniu ugody ełowo-handlowej 
z Przedlitawią ; p. r. G. N.) 

Nie mamy powodu obawiać się konkurencji 
bydła rumuńskiego z naszem za granicą, albowiem 
tak we Włoszech jak w Szwajcarji płacono by 
rumuńskie bydło gorzej jak w Austrji, która jest 
najlepszą targowicą zbytu dla naszego mięsiwa. 
Skoro my Rumunii tyle ofiarujemy korzyści, co 
Niemcy, więc też możemy od niej przynajmniej 
tyle żądać co Niemcy.* 


Sa 


Sprawy przygotowawcze dla sejmi. 


Sejm przekazał Wydziałowi kraj. rewizję 
ustawy szkolnej krajowej, z nwzględnieniem 
tych zmian, które zawiera w sobie przez Radę 
państwa nchwalona w r. 1883 nowela do ustawy 
szkolnej państwowej z d. 14. maja 1869 i uchwa- 
ły ankiety szkolnej, która w r. 1861/2 nad orga- 
nizacją szkół ludowych na wezwanie Wydziału 
krajowego obradowała. Projekt, dążący do odpo- 
wiednich zmian ustawy krajowej z r. 1878 i za- 
stąni"nia jej, wraz z późniejszemi nowelami, usta- 
wą organicznie całą i przedmiot wyczerpującą, 
został w Wydziałe krajowym wypracowany. 

Co do administracyjnej strony, poduiesiono 
tam jedną myśl nową, tj. uproszczenie zarządu 
funduszami szkolnemi w tem sposób, ażeby fundu- 
sze szkolne okręgowe zniesiono, a przekazawszy 
Wydziałowi krajowemn zarząd funduszu szkolne- 
go, krajowego wprowadzono go w bezpośrednią 
styczność z funduszami szkolnemi miejscowemi. 


Wypłaty i pobory uskuteczniałyby w takim 
: 6. 8 : zadu nańąst-n—-, 1--= 
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na którym wprost ciążyłyby wszelkie wydatki, 
prestacje zaś gmin, obszarów dworskich i powia- 
tów byłyby jego dochodami. Uproszczenie to, uła- 
twiając kontrolę wydatków szkolnych, zdjęłoby 
z rządu i jego organów ciążący na nich dziś obo- 
wiązek prowadzenia rachunku fnaduszów szkolnych 
okręgowych, a wymagałoby natomiast pomnożenia 
personaln buchalterji krajowej. Jaka kwota byłaby 
na to w istocie potrzebną, niewiadomo; oblicze- 
nia buchalterji są podobno przesadne. Na wszelki 
wypadek spoczywałby wówczas na rządzie obo- 
wiązek partycypowania w wydatku, który spadłby 
na kraj w zamian za zdjęcie z organów rządowych 
pracy, jaka na nich w myśl ustawy spoczywa, a 
niedbale była wykonywaną. 

Co do kategorji szkół, zaszłaby ważna zmia- 
na, wskutek projektowanego przekształcenia szkół 
wydziałowych na szkoły fachowe z rolniczym lub 
przemysłowym kierunkiem. W sprawie tej zwo- 
łane zostały dwie ankiety, które mają Wydziałowi 
krajowemu opinie swe i szczegółowe programy no- 
wych szkół przedłożyć. 

Gdy zatem i w jednej i w drngiej z tych 
obu zmian nie są jeszcze badania zamknięte, po- 
stanowił Wydział krajowy ełaboratn swego nie 
przedkładać na razie sejmowi, lecz poprzód wpro- 
wadzić na Koło sejmowe i dopiero po zasiągnięciu 
opinii Koła, wnieść go jako przedłożenie urzędowe. 

* A s 

Na ostatniej sesji Wydziału krajowego za- 

łatwiono również w ten sposób znaną sprawę u- 


madził się w fałdach paltota i w nieforemnych 
gruczołach garbił się na wszystkich przedmurzach, 
a Z u kia i ai na wierzchołkach 

, r a j 

capir e przykrywat Jakoby puchową jakąś 

„ W sieni strząsnąłem śnieg z siebie i po- 
śpieszyłem na wschody.  Wszedłszy do mej 
izdebki, wydobyłem z kieszeni różne specjały, 
żniwo kilkumiesięcznej mojej oszczędności, na 
które się zdecydowałem, aby módz według sta- 
rego zwyczajn obchodzić wilię Nowego Roku. Po- 
mimo, że rozmaite sprawunki te nabyłem dopiero 
rzed kilkoma minutami, pałałem niecierpliwo- 
ścią, aby Je T8Z Jeszcze zobaczyć i tym sposo- 
bem zgotować sobie niespodziankę. Wydobyłem 
je więc Z papierów i oto miałem przad sobą: 
urczę na zimno, pyszną bułkę, kawał sera. Po- 
został jeszcze jeden nierozwinięty pakiecik, któ- 
rego treści nie mogłem sobie żadną miarą przy- 
pomnieć, Zwolna począłem rozwijać papier, jak 
ów gracz, co tO ii N dobrą karte, i oto 
z jednego pakietu, zrobiły się trzy, — ach pra- 
wda: Cukier, cytryna i flaszeczka rumu. 

Wkrótce potem zakipiała wodą na małym 
piecyku, a przyjemna, wanllową woń ponczu roz- 
chodziła się w moim pokoiku, Co za roskosz ! 
O, nie tak łatwo zamieniałbym się z kimś tego 
wieczoru |... 

Pierwszy numer programu festynowego był 
załatwiony. Ze smntkiem złożyłem połowę kur- 
częcia na boku, podczas gdy druga połowa przy- 
pominała się pamięci już tylko starannie ogryzio- 
nemi kostkami» Bułka zniknęła, z gera nie zosta- 
ła ani szczypta, któraby mogła służyć myszom 
jako specjał na wieczór Św. Sylwestra. A tygielek 
na piacyku mruczał żałośnie, kilka bowiem kropel 
tylko pozostało w nim z wonnego napoju, który 
wrzącemi bańkami objawiał jstnienie swych re- 
sztek. E, co tam — pomyślałem sobie — omne 
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trinum perfectum! Dwie szklanki tego nektaru 
wychyliłem już, trzecia nadawała się sama przez 
się do fajeczki, dla zupełnego uczczenia uroczy- 
stości św. Sylwestra. 

Rychło dolałem do tygielka świeżej wody, 
zaprawiłem ją rozmaitemi ingredjencjami, poczem 
przysunąłem karło do pieca i zapaliłem fajkę. 
Rzecz szczególna! Im więcej pije się pon- 
czu, tem bardziej smaknje. Gęste obłoczki wzno- 
siły się ku powale; — ja zasiadłem wygodnie 
w karle i puściłem wolne wodze myślom moim. 
W szybko po sobie następujących obrazach prze- 
ciągnęła przed mojemi oczyma przeszłość i przy- 
szłość , a w pamięci przesunęły się wspomnienia 
z lat dziecinnych i plany zamków na lodzie. 
Cichy szmer ocknął mnie z tych marzeń. 
Spojrzałem na stół, aby się przekonać, czy też 
jaka śmiała myszka nie zakradła się do mojego 
półkurczęcia. Wtem wpadło mi na myśl, że nie 
postąpiłem sobie jako dobry sąsiad; wypadało 
bowiem zaprosić moją gospodynię na kawałek tej 
smacznej pulardy. 

j Własnie zastanawiałem się nad tem, czy i 
jak wypadało mi naprawić ten błąd, kiedy przy- 
padkiem rzuciłem wzrok na zasłonę, zakrywającą 
niszę w murze. Lekka materja kołysała się tam 
i napowrót, jakby pornszana jakim przeciągiem. 
Czyżbym zapomniał drzwi zamknąć? Powstałom 
z miejsca, aby się o tem przekonać, lecz znala- 
złem wszystko w porządku. Lekka tkanina zasło- 
ny została prawdopodobnie wprawioną w ruch fa- 
lowaniem ciepła od pieca; nie łamałem też sobie 
więcej głowy nad tem i zbłiżyłem się do stolika, 
aby z kurczęcia wyciąć kilka smacznych kawał- 
ków dla mojej gospadyni. Zaledwie jednak zabra- 
łem się do tej operacji, kiedy po za sobą nsłysza- 
łem ciche chrząkanie. Zaintrygowany, zwróciłem 
się w ową stronę i ku wielkiemu mojemu zdzi- 
wieniu zobaczyłem małego a Starego człowieczka, 


siedzącego w mem wygodnem karle. Spoglądał o” 
na mnie drwiąco, uśmiechał się, dwoma palcami 
głaskal ogolony spiczasty podbródek, nareszcie z 
pewną pogardą wzrnszył ramionami i mruknął 
wyraźnie: „Jakże można być tak głupim !“ 

— Mój panie — rzekłem oburzony do pe- 
wnego stopnia temi nieproszonemi odwidzinami — 
zkąd i jak pan tu przychodzisz i czego życzysz 
sobie ? 

— 0, 0, nie znasz mnie ? 

, — Nie mam tego zaszczytu... a zresztą nie 
wiem także, zkąd przychodzę do tego, byś pan 
przemawiał do mnie przez „ty*. Sądzę, że jest 
to co najmniej... 

— Mój drogi, jestem ja przez „ty“ nie 

z- takimi jak ty chłystkami. 
Być może, ałe co do mnie, nie jestem 
zwolennikiem poufałości tego rodzajn. Wreszcie 
zdaje mi się, żeś się pan pomylił co do mie- 
Szkania. Zapewne chciałeś pan odwiedzić doktora 
Zapaleńskiego? Mieszka na pierwszem piętrze. 

— Dziękuję za informację, ale i bez niej 
wiedziałem o tem, gdyż jestem zaprzyjaźniony 
z doktorem od dawna. Nie, nie, mój szanowny 
Janie Franecki, dzisiejsze moje edwidziny odno- 
szą się wyłącznie do ciebie. 

— Do mnie? Ależ ja pana wcale nie znam, 
mój ty czcigoduy panie! Może raczysz przynsj- 
mniej wymienić szanowne swe nazwisko, skoro 
moje tak dobrze jest panu znane. A więc, proszę, 
z kimże mam zaszczyt? 

— Możesz mnie tytnłować, jak ci się po- 
doba. Nazywaj mnie Najjaśniejszym panem, albo 
Jego Świętobliwością, albo Ekscelencją, księciem, 
hrabią, baronem, radcą dworn, doktorom — sło- 
wem, jak tylko chcesz, bo krótko mówiąc, należą 
mi się wszystkie tytuły, jakie tylko są na świecie. 


(C. d. n). 
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tworzenia lustratorów dla majątków gminnych 
1 powiatowych. 

Ustanowić kontrolorów nad kontrolorami, a 
nad tymi znowu nowych kontrolorów i tak in 
dulce infinitum eszelonować całą armię urzędni- 
ków — to rzecz najłatwiejsza... jeśli się tylko 
ma pieniądze. Senator Laboulaye wydrwił już 
dawno tę biurokratyczną metodę w swej sławnej 
Satyrze Le prince caniche. Nie idzie tu wiec o 
formę, o nowy szwadron urzędników, którzyby 
znowu całe libry papieru kolumnami cyfr zani- 
sy wali, lecz o istotę kontroli rzeczywi- 
stej, o opiekę nad majątkami publicznemi 
w kraju, przez ludzi, którzyby mieli to za swe 
specjalne zadanie Myśl ustanowienia krajowych 
lustratorów 1 poświęcenie na to odpowiedniego 
funduszu, masi być zatem bardzo troskliwie zba- 
daną, nim wejdzie do sejmu. I ta zatem posta- 
nowił Wydział krajowy zbadać przedtem opinię 
Koła sejmowego, zanim projekt o lustratorach 
wprowadzi urzędownie do sejmu. 
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Przy sprawozdaniu Wydziału krajowego o 
budżecie na r. 1887 mieści się zestawiony od- 
dzielnie preliminarz komisji krajowej dla spraw 
przemysłu domowego i rękodzielni- 
czego na r. 1887. Z zamieszczonych tam dat 
nie będzie obojętnem przytoczyć najważniejsze. 

funduszu krajowego jest subwencjonowanych 
13 szkół przemysłowych uzupełniających. Na te 
szkoły preliminowano w r. 1886 razem 6300 złr.; 
na r. 1887 8000 złr. I tak dla szkoły w Brzeża- 
nach 500 złr., w Drohobyczu 500 zł, w Jaśle 
500 zł, w Jarosławiu 600 zł, w Kołomyi 500 
zł, w Krakowie 1500 zł., we Lwowie 500 zł, 
w Przemyśln 600 zł., w Rzeszowie 600 zł., w So- 
kalu 100 zł., w Stanisławowie 500 zł, w Tarno- 
wie 500 zł, w Nowym Sączn 500 złr. 

Na szkoły przemysłowe połączone z war- 
sztatami wzorowemi preliminowano na r. 1886 
ogółem 16.920 zł., na 1887 rok 35.480 zł. A mia- 
nowicie: A) na szkoły przemysłowe dla wyrobów 
drzewa: 1) szkoła i warsztat wzorowy dla stolar- 
stwa i tokarstwa w Stanisławowie 950 zł, 2) 
szkoła i warsztat wzorowy dla stolarstwa i wyro- 
bu zabawek drewnianych w Żywcu 1400 złr., 
3) szkoła i warsztat wzorowy połączony z na- 
uką szwedzką nabycia biegłości recznej w stolar- 
stwie i koszykarstwie w Sokalu 800 zł., 4) szkoła 
i warsztat wzorowy dla kołodziejstwa i bednar- 
stwa w połączeniu z kuźnią do kucia wozów w Ka- 
miońce Strumiłowej 3.630 złr., 5) szkoła i war- 
Sztat wzorowy dla kolodziejstwa i bednarstwa w po- 

czeniu z knźnią do kucia wozów w Toustem 
złr., 6) szkoła i warsztat wzorowy dlą koszy- 
karstwa w Jarosławiu 1.000 złr., 7) szkoła i war- 
sztat wzorowy dla koszykarstwa w Jaśle 300 złr. 
B) Na szkoły dla wyrobów garncarskich: 8) szkoła 
1 warsztat wzorowy w Kołomyi 2.800 złr., 9) w 
Toustem 900 złr., 10) w Porębie 3.400 złr. C) 
Na szkoły dla wyrobów tkackich: 11) warsztai 
wzorowy tkacki w Błażowej 840 zł., 12) w Horoden- 
ce 1.850 zł., 13) w Korczynie 1.150 zł., 14) w Kos- 
sowie 950 zł., 15) w Krośnie 1.050 zł, 16) w Łań- 
cucie 1850 zł. D) Na szkoły dla wyrobów powroźni- 
czych: 17) warsztat wzorowy powroźniczy w Ra- 
dymnie 1.000 zł}. E) Na szkoły dla wyrobów ko- 
ronkarskich: 18) szkoła i pracownia koronkarska 
w Kańczudze 1.050 złr., 19) szkoła i pracownia 
koronkarska w Muszynie 1.150 złr., 20) szkoła i 
pracownia koronkarską w Zakopanem 2.200 złr. 
F) Na subwencjonowane zakłady pracy kobiet 
robót kobiecych” przy zku Węazisba 20 Kyz8 
kowie 500 złr., 22) kurs robót kobiecych przy se- 
minarjum żeńskiem w Krakowie (na r. 1887 nie 
preliminowano żadnej kwoty), 23) Stowarzyszenie 
Pracy kobiet we Lwowie 300 złr. G) Na szkoły 
achowe rządowe, subwencjonowane z funduszów 
ję) łaj 24) szkoła snycerska w Zakopanem 
1500 złr., 25) szkoła Ślusarska w Świątnikach 
górnych 4.000 złr. Na muzea przemysłowe we 
Lwowie i Krakowie (po 2.000) 4.000 złr.; fundusz 
rezerwowy na cele szkolne, wydawnictwa i t. d. 
2.000 złr., stypendja przemysłowe 5.000 złr., kra- 
Jowa keramiczna stacja doświadczalna 5.700 zł., 
bióro komisji dla spraw przemysłowych 1.200 złr. 
Razem 61.380 złr. 


« 


* * 


ę Z druków przygotowanych przez Wydział 
krajowy rozesłano w dalszym ciągn następnjące : 

„Sprawozdanie Wydziałn krajowego o za- 
mknięcin rachunkowem fundnszów krajowych za 
rok 1885; sprawozdanie o petycji przysiotka La- 
skówka, w powiecie brzozowskim, kończące się 
wnioskiem 0 wyłączenie przysiołka Laskówka ze 
Związku gminy Bachórz i utworzenie zeń samoist- 
nej gminy; sprawozdanie o potrzebie odbudowa- 
Ma w szpitalu tarnowskim północnej części fron- 
towego budynku, kończace się wnioskiam : a) Sejm 
zezwala ną odbudowanie półuocnej części fronto- 
Wego budynku w szpitaln powszechnym w Tarno- 
wie kosztem 26.384 złr.; b) w tym celu ma być 
wstawianą w budżecie krajowym przez lat 20 na 
spłatę procentów i amortyzacje kapitału 27.500 
Zir., pożyczyć się mającego w Banku krajowym, 
corocznie odpowiednia kwota, wedle załączonego 
planu amortyzacyjnego. 


Eo mamona 


| słowa powitania. 


GAZETA NARODOWA z Piątku 3. Grudnia 1886. 


„Der Oesterreichisch-Russische 
Zukunftskrieg.'* 


Pod takim tytułem wyszła w tych dniąch 
nakładem księgarni Helwinga w Hanowerze bro- 
Szura opatrzona mapką, napisana przez niejakiego 
B—(. Autor broszury poświęconej ewentualności 
wojny między Anustrją a Rosją szczegółowo roz- 
biera plan dyslokacji armii rosyjskiej i austro- 
węgierskiej, zastanawiając się głównie nad tem, 
która z tych armij może z większą dla siebie ko- 
rzyścią rozpocząć kroki zaczepne i która z nich 
dzięki swemn rozstawieniu, przy pomocy kolei 
żelaznych prowadzących kn granicy, ma za sobą 
w tym względzie większe widoki powodzenia. 
W pierwszym rozdziale autor zastanawia się nad 
kwestją czysto polityczną, mianowicie nad sprawą 
decentralizacji w Austrji. Drugi rozdział poświęca 
dyslokacji armii rosyjskiej i przewidywauemu 
strategicznemu pochodowi wojsk rosyjskich naprzód 
wzdłuż granicy austrjackiej. W trzecim rozdziale 
podaje opis kolei żelaznych w Galicji, zastana- 
wiając się głównie nad tem, o ile te koleje są 
przygotowane do przewozu wojska i o ile mogą 
spełnić zadanie szybkiego skoncentrowania się 
armii austrjackiej z frontem zwróconym na pół- 
noc, oraz na wschód Galicji. Czwarty wreszcie 
rozdział poświęcony jest strategicznemu pochodo- 
wi armii austrjackiej naprzód, przy pomocy kolei 
Żelaznych. Praca ta, pisana widocznie przez spe- 
cjalistę, jest owocem bardzo pilnych badań i cho- 
ciaż pod względem znajomości topografii i geo- 
grafii w niektórych miejscach błędnie informuje, 
jednak podaje bardzo wiele ciekawych szczegó- 
łów. Autor przypisuje wielką wagę kolejom żela- 
znym i wykazuje, która z kolei i w jak prędkim 
czasie może przewieźć armię w danym kierunku. 
Ostateczny wniosek, chociaż nie dosyć stanowczo 
postawiony, jest ten, iż armia rosyjska dzięki 
swej dyslokacji nad granicą, oraz kolejom żela- 
znym, posiada większe widoki powodzenia w dzia- 
łaniu zaczepnem od armii austrjackiej. Autor oba- 
wią się, iż nim armia austrjacka zajmie odpowie- 
dnie stanowisko strategiczne, jedna armia rosyjska, 
działając od Częstochowy w kierunku Krakowa, 
rzuciwszy się na linię kolei żelaznej Karola Du- 
dwika, opanowałaby Galicję Zachodnią i niedopu- 
ściłaby koncentracji wojsk austrjackich, wysyła- 
nych do Galicji koleją Północną dwie zaś 
drugie armie, działające na Przemyśl od strony 
gub. Lubelskiej i na Lwów od Płoskirowa, opa- 
nowałyby Galicję Wschednią. Jeżeliby te armie 
zdołały pobić wojska austrjackie stojące w Galicji 
i opanować miejscowości około Leluchowa i Łup 
kowa, w których debuszują koleje biegnące od 
Węgier ku Galicji, i tym sposobem nie dopuścić 
posiłków armii austrjackiej, Galicja byłaby stra- 
cona. Tu antor przytacza zdanie jednego ze zna- 
nych strategów, który powiedział : „Galicja jest 
stokiem dla Austro- Węgier, kto ten stok posiada, 
zdobędzie twierdzę.“ Pracę p. B—C. czyta się 
z zajęciem ; autor jednak nie mógł się powstrzy- 
mać od wyrażenia swych osobistych poglądów na 
Polaków, których, jak się okazuje z kilku ustę- 
pów, nie jest przyjacielem. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa. 


" Hain 9 paruńdmae ' 
Powitanie Marszałka przez Bank krajowy. 
Wczoraj witał Bank krajowy nowego Marszałka hr. 
Tarnowskiego. Naczelny dyrektor Banku p. Wro- 
tnowski przemówił jak następuje: „Dostojny Mar- 
szałku! Dyrekcja Banku krajowego wraz z całym 
personalem urzędników składa ci hołd a zarazem 
wyraz serdecznej radości, że laska marszałkowska 
w twojem spoczywa ręku, przyczem ośmiela się wnieść 
do ciebie gorącą prośbę, abyś Bankowi krajowemu, 
tej kreacji twego dostojnego poprzednika, raczył nie 
odmówić swej opieki i poparcia“. Na to odpowie- 
dział Marszałek: „Serdecznie dziękuję za życzliwe 
Możecie panowie być przekonani, 
że serdecznie sprzyjam Bankowi krajowemu — tej 
instytucji, która jest jednem z najważniejszych dzieł 
mojego dostojnego poprzednika, w którym cenię je- 
dnego z najzasłużeńszych obywateli kraju! Wstępu- 
jąc w jego ślady, otaczać będę Bank krajowy wszę- 
dzie moją opieką“. Nastąpiły przedstawienia urzę- 
pań przyczem Marszałek przyrzekł odwidzić biura 
Banku. 


* Marszałek hr. Tarnowski, zamieszkać ma 
na razie w gmachu Wydziału krajowego w pokojach, 
które zajmował dr. Zyblikiewicz. 


* Alfred hr. Potocki przybył do Lwowa. 
sesji sejmowej udać się ma do Cannes. 

* Henryk Sienkiewicz wybrał się w jesieni 
na wschód, w towarzystwie dziennikarza Antoniego 
Zaleskiego i malarza Pochwalskiego, przez Bukareszt, 
Ruszczuk i Warnę do Konstantynopola. Sienkiewicz 
rozstał się z towarzyszami w Konstantynopolu, zkąd 
udał się do Aten, a ztamtąd do Neapolu. W tej 
chwili musi już być w Rzymie. P. Pochwalski za- 
trzymał się dłużej w Konstantynopolu, aby wymalo- 


* 


Po 


stępnie miał się połączyć we Włoszech z Sienkiewi- 
czem. P. Zaleski powrócił przez Odessę do Warszawy. 

* Zmarły A. H. Kirkor nie zapomniał przed 
śmiereią o krakowskiem muzenm narodowem. Za ży- 
cia jeszcze przekazał wszystkie pamiątki w obrazach 
i drobnych rzeźbach, miniaturach, sztychach i lito- 
grafiach, tyczących się osób i miejscowości litewskich 
dla muzeum narodowego. Są to po większej części 
prace artystów wileńskich, jak: Dmochowski, Slę- 
dziński, Rusiecki; rzeźb: Jan Ostrowski i t. p. Pię- 
kny portret olejny samego Kirkora dostał się też do 
muzeum narodowego. 

+ Adam Tustanowski, dyrektor ekspedytn dla 
korespondencyj  administracyjnych w ministerstwie 
spraw zagranicznych, kawaler orderu Franciszka Jó- 
zefa, zmarł w Wiedniu w 60 roku życia. 


* Ustawa o systemizowaniu we Lwowie po- 
sady wiceprezydenta namiestnictwa w IV. klasie rangi, 
oraz jednego radcy dworu przy namiestnictwie we 
Lwowie, otrzymała sankcję, Wiceprezydent pobierać 
będzie rocznie dodatek 1000 zł. 


* Przeniesienia. Prezydjum dyrekcji poczt i te- 
legrafów przeniosło zarządcę urzędn pocztowego, Mi- 
chała Koszykiewicza, ze Stryja do Oświęcima, a za- 
rządeę urzędu pocztowego, Antoniego Hoffmana, 
z Oświęcima do Stryja. 

* Mianowania w e. k. armii. Starszym leka- 
rzem w rezerwie zamianowany został elew I. kl. dr. 
Kazimierz Sobolewski z garnizonowego szpitala nr. 
15 w Krakowie do 95 pułku. Lekarzem asystentem 
został elew Walery Momidłowski w garniz. szpitaln 
nr. 15 w w Krakowie. Starszym lekarzem w stanie 
czynnym został zastępea lekarza asystenta w rezer- 
wie Izydor Szuchiewicz w szpitalu garniz. nr. 14 we 
Lwowie. Kapitan Jan Galli z 80 pułku piechoty, zo- 
stał prenotowany do uzyskania posady lokalnej w ran- 
dze majora. 


* Propaganda socjalistyczna. Policja tutej- 
sza przyaresztowała za agitacje socjalistyczne kilku 
młodzików, a między nimi niejakiego Feldmanna, 
zajętego przy redakcji wydawanego przez „Schomer 
Izrael“ pisma „Izraelita“, akademika Seweryna i 
kilku gimnazjastów. 

Feldmann przed kilku miesiącami usiłował ode- 
brać sobie życie przez otrucie, 
Uwięzionych oddano już do sądu. 


* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa- 
rzystwa opieki weteranów polskich za miesiąc listo- 
pad. Datki nadesłali pp.: L. Dolański rocznie 20 zł., 
inżynier Kędzierski półrocznie 10, ks. Jan Siemieński 
rocznie 6, ks. Aleksander Bernard Filar, Dominika- 
nin w Podkamieniu, roeznie 5, Mieczysław Darowski 
za IV. kwartał 3, J. O. z Odnowa 10, dr. Łuka- 
szewski z Jag i Leszek Dąbczański po 5, cukiernia 
Kruszyński i Knapp 3, Szczęsny Kuczkowski i Miko- 
łaj Karczewski po 2, dr. Coghen w Buskn 1, dr. 
Zbyszewski Wiktor imieniem komitetu zebrane w ko- 
ściele w Rzeszowie 29. listopada 43.68, ks. pleban 
Borczowski zebrane w kościele w Rohatynie po nabo- 
żeństwie 29. listopada 16.20. Borowski Michał, pre- 
zes Towarzystwa kasynowego w Podhajcach, dochód 
z wieczorku Miekiewiczowskiego 25, zebrane w Me- 
denicach przez pp. Kołopajłę i Nowackiego 23.86, 
uzupełnione przez Mieczysława Darowskiego do kwo- 
ty 24, Urbański w Czortkowie dochód z wieczorku 
YE 45, ogółem wpłynęło 225 zł. 

ct. 

W miesiącu listopadzie rozdano 38 wete- 
ranom zapomogi stałe w kwocie 319 zł., zaś 4 we- 
teranom zapomogi jednorazowe w kwocie 28 zł. 

Dr. Bernard Goldman, skarbnik. 

R toki. Dk doba T 
rok szkolny 1886/7 zostali wybrani: kuratorem prof. 
dr. Roman Wawnikiewicz, prezesem Bolesław Rugie- 
wicz, wiceprezesem Aleksander Reichard, biblioteka- 
rzdm Ludwik Cybulski, skarbnikiem Władysław Fry- 
ben, sekretarzem Marjan Baraniecki. Wydziałowi : 
Jan Raciborski, Witold Honwald i Zygmunt Niewia- 
domski; zastępcami wydziałowych : Henryk Rozwa- 
dowski, Dominik Jeżewski i Aleksander Dem- 
bowski. 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 


pogorzelom gminy Czepiele, w pow. brodzkim, zapo- 
mogę w kwocie 500 zł. 


* „Lutnia“. Zarząd tego Towarzystwa otworzy- 
wszy własny lokal (l. 4 ul. Grodzickich), postanowił 
tak dla ezłonków czynnych jako też dla uczniów zało- 
żyć czytelnię. 

* Stara firma Stadmiillera przenosi swoją 
słynną z rzetelności restaurację, piwiarnię i winiarnię 
do nowego, własnego lokalu pod l. 9. przy ulicy 
Krakowskiej. Cała kamienica została przez budowni- 
czego, p. Winiarza, po mistrzowsku, przebudowaną 
z zastosowaniem wszelkich wygód nowoczesnych. Za- 
pomocą słupów i belków żelaznych (te służą oraz 
jako wzorowe przewody wentylacyjne) urządzono na 
dole i gustownie udekorowano restaurację i piwiarnię ; 
palniki gazowe systemu Siemensa (jakie mamy w czy- 
telni kasyna miejskiego) dają czysto białe, nadzwy- 
czaj jasne, a co główna, spokojne światło; część 
parteru oświecona jest z góry przez szklanne pokry- 
cia. Na pierwszem piętrze jest duża sala na ban- 
kiety, wesela i t. p. Dalej są pokoje meblowane do 
wynajęcia. Warto zwidzić to wzorowe urządzenie. 
Właścicielowi i budowniczemu należy poczytać za 
szezególną zasługę, że wszystko, eo tylko siłami 


przemysłoweom chrześcianom, choć to drożej koszto- 
wało. 

W sobotę nastąpi otwarcie nowego lokalu dla 
gości. Wczoraj popołudniu odbyło się poświęcenie, 
a wieczorem zebrało się zaproszone przez właściciela 
koło gości i przyjaciół z różnych zawodów. W toa- 
stach bez frazesów gorąco podnoszono zaceność i u- 
czynność obu Stadtmillerów, ojca i syna, tudzież za- 
sługi p. Winiarza około przerobienia kamienicy, i 
serdecznie życzono powodzenia powszechnie szanowa- 
nej firmie, która pracuje pod hasłem: tanio a do- 
brze! 


* 0 targowicach naszych. W każdem wię- 


kszem mieście rozkład rynków stanowi dla mieszkań- 
ców rzecz pierwszej wagi. We Lwowie wszystkie 
rynki są zgrupowane w środku miasta, targowica 
przed magistratem, na Krakowskiem, na placu Hali- 
cekim i Bernardyńskim, są oddalone od siebie zale- 
dwo o jakie kilkaset kroków. Dopóki stolica nasza 
była małą mieściną, niedogodności takiego rozkładu 
targowie nie dały się uczuć zbyt wielkiej ilości osób, 
ale dziś, gdy ulice oddalone od środka miasta zaczę- 
ły się zabndowywać, a stolica rozszerza się gwałto- 
wnie, takie zcentralizowanie targowie w środku mia- 
sta jest nietylko nienzasadnione, ale wprost krzy- 
wdzące dla więcej oddalonych części miasta. 

Porzucać dom na kilka godzin codziennie dla 
zakupna wiktuałów na oddalonej targowicy, dła ludzi 
mających dzieci i mało posługi, jak to się dzieje 
zwykle w domach ludzi niemajętnych, jest niepodobnem 
i nawet niebezpiecznem w słotę i w mrozy wielkie. 
Posyłać zaś służące, niedbałe o dobro swoich służbo- 
dawców i niezbyt skrupulatne pod względem zdawa- 
nia rachunku z danych pieniędzy, jest rzeczą rujnu- 
Jącą w czasie dłuższym. Jak więc temu poradzić? 

Jedyną radą jest aby w wielu miejscach mia- 
sta naszego, na placach, lub tam gdzie bez szkody 
dla komunikacji da się wykroić choć małą przestrzeń 
swobodną, umieścić kilkanaście przekupek z nabia- 
łem, owocami i mięsem, jak to zrobiono na placu Ber- 
nardyńskim. Targi takie mogą trwać od 7. do 11. 
zrana. Dogodne miejsca na podobne targowice znajdą 
się wszędzie, a Rada miejska powinna pomyśleć 
o dogodności mieszkańców oddalonych od Śródmieścia 
(Grodeckiej, Łyczakowskiej, Zielonej, Żółkiewskiej). 

Słyszeliśmy, że mieszkańcy Mikołajskiej ulicy 
Akademickiej, Garncarskiej, Stryjskiej itd., to jest tych 
ulic, na których ruch budowlany w ostatnich czasach 
był najenergiczniejszy, podali petycję do Rady miej- 
skiej, podpisaną przez dwustn właścicieli domów, o 
przeniesienie części targowicy z Rynku lub z placu 
Halickiego na plac Akademicki. Spełnienie tej prośby 
byłoby pierwszym krokiem do zadosyćuczynienia spra- 
wiedliwym żądaniom przedmieść. Ale już słyszeliśmy, 
że żądanie to napotkało wielu przeciwników, szcze- 
gólnie między kupcami i szynkarzami, którzy w po- 
bliżu terażniejszych targowie mają sklepy i szynki. a 
więc obawiają się zmniejszenia dochodów. Z drugiej 
zaś strony, pomiędzy radnymi miejskimi, braćmi i 
krewnymi tych kupców i szynkarzy, którzy zapomina- 
ja, że są obrani dla kierowania sprawami ogółu mie- 
szkańców, a nie korzystania ze swego położenia dla 
spraw osobistych, petycja ta także znalazła nie- 
chętnych. 

Mamy słuszną nadzieję, że większość radnych, 
dbająca o dobro ogółu miasta, nie pozwoli krzywdzić 
przedmieść na korzyść Śródmieścia, i wprowadzi w ży- 
cie jak najprędzej zdecentralizowanie targowie, tak po- 
trzebne dla mieszkańców naszej stolicy, i że tę spra- 
wę weźmie gorąco do serca i p. prezydent miasta, 
którego energii i staraniom zawdzięczamy już tyle 
ulepszeń w naszem mieście. 


* Kradzież na poczcie. W Tarnopolu d. 27. 


listopada odbyła się rozpraw przeciw Abrahamowi 
DPen,  zuwwuunioneluuU Przy urzęazie poczt w 


Czortkowie, który z ładunkowego wozu pocztowego 
ukradł list, zawierający kwotę 4530 zł, a następnie 
uciekł i schwytany został w Hamburgu. W toku 
rozprawy wyszła wina Morgenthala zupełnie na jaw; 
przekonany dowodami przyznał się do winy i został 
przez sąd przysięgłych skazany na sześć lat ciężkiego 
więzienia. 

* Przejechanie. Jan Balawender, posługacz 
w łaźni parowej na Zółkiewskiem, został najechany 
na tejże ulicy wieczorem przez jakiegoś dorożkarza; 
a napotkany następnie przez stójkowego, gdy leżał na 
ulicy bez pomocy, został ze zgruchotaną nogą do głó- 
wnego szpitala odwieziony. 


* Schwytanie złodzieja. Onegdaj w południe 
zawiadomił magistrat jaworowski tutejszą policję, Że 
jakiś młody mężczyzna, popełniwszy tam kradzież, 
zdąża do liwowa. Policja zawiadomiła więc natych- 
miast urząd miejski akcyzowy rogatki Janowskiej, 
skutkiem czego przytrzymano tamże onegdaj wieczór 
Stanisława Tuczapskiego, który też zeznał, że wła- 
mał się oknem do mieszkania p. E. Dąbrowskiego 
w Jaworowie i skradł mu suknie i bieliznę, warto- 
ści około 115 zł. Większą część skradzionych rze- 
czy znaleziono przy Tuczapskim i oddano ge żan- 
darmowi, który w pogoni za nim przybył tu z Ja- 
WOTOWA. 

* Zakaz noszenia munduru wojskowego. 
Polit, Corr. pisze: Z inicjatywy wspólnego ministra 
wojny polecono przed kilkoma miesiącami władzom 
cywilnym, aby nie dozwalały noszenia munduru woj- 
skowego osobom nienależącym do czynnej służby, oraz 
nieczynnym gażystom, niezaliczonym do żadnej klasy 
rangi. Ponieważ pokazało się, że w niektórych oko- 
licach, zwłaszcza między ludnością wiejską, zwyczaj 
noszenia odzieży wojskowej, lub takich sukni cywil- 


nych, które krojem i barwą są podobne do mundu- 
rów wojskowych, przypisać należy motywom patrjo- 
tycznym, przeto ministerstwo wojny, z okazji pewnych 
poszczególnych wypadków, widziało się zniewolonem 
oświadczyć, iż zakaz nieprawnego noszenia mundu- 
rów wojskowych został wydany w tym głównie celu, 
aby ubiór Żołnierza ochronić przed możliwem spla- 
mieniem takowego. Ministerstwo wojny wyraziło przy- 
tem opinię, że tam, gdzie noszenie oznak wojskowych 
wypływa faktycznie z motywów  patrjotycznych. nie- 
mniej tam, gdzie nie zachodzi nadużycie, ani nie ma 
powodn go się obawiać, należy postępować z wszelką 
możliwą oględnością, natomiast zakaz ma być ściśle 
wykonanym wówczas, gdy do tego zniewalają wy- 
padki. Suknie cywilne, podobne barwą i krojem do 
mundurów wojskowych, nie mają natorfiast podlegać 
żadnemu zakwestjonowaniu. 

+ W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
niedzielę dnia 5. b. m., jako w wigilię św. Mikołaja, 
wieczorek dla dzieci. Początek o godzinie 6. wie- 
czór. Lista otwarta, a zamknięcie tejże nastąpi w so- 
botę wieczór. Bilety wydawane będą w niedzielę do 
4. popołudniu. Bliższych szczegółów udzieli kance- 
larja kasyna. ; 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 
Dzień wczorajszy był pogodny, 


niebo prawie 


czyste, wiatr przeważnie południowy. Srednia tem- 
peratura dnia była 0.9, C., najwyższa 50 ©., naj- 
niższa — 4° (. 


Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760 mm. 

Zniżka barometryczna znajduje się w południo- 
wej Szwecji i wynosi 735 — 740 mm., zwyżka 
na zachodnim Atlantyku i wynosi 770 — 765 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Marsylii. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 2. grudnia. Wiatr z południo- 
wej strony, średnia temperatura dnia około — 0° C., 
stan nieba zmienny, powietrze wilgotne, pogodnie, co 
najwyżej opad wcale nieznaczny. 

* Jutro d. 3. grudnia: św. Franciszka K.;— 
Wowed. Bohor. 


Tarnopol d. 29. listopada. (Kor. Gaz. 
Narod.) Wieczorek Mickiewiczowski odbył się tu 
staraniem oddziału Towarzystwa pedagogicznego a ze 
współudziałem innych miejscowych sił jakoteż i To- 
warzystwa muzycznego. 

Wieczorek rozpoczął chór męzki odśpiewaniem 
kompozycji — Orłowskiego do słów Adama „Stepy a- 
kermańskie.* Chór ten jakoteż ostatni numer pro- 
gramu „chór mieszany* wypadł bardzo dobrze i szcze- 
rze powinszować możemy p. dyrektorowi Wszela- 
czyńskiemu, że w krótkim stosunkowo czasie, gdyż 
od zawiązania chóru upłynęło zaledwie dwa mie- 
siące, do tak świetnych doszedł rezultatów. 

Z odczytu napisanego przez Wiktora hr. Ba- 
worowskiego, „o wpływie Byrona na Miekiewicza* 
dowiedzieliśmy się o ciekawych szczegółach z życia 
wielkiego poety angielskiego, autor wykazał cechę 
utworów byrońskich i na dziełach naszego Adama 
objaśnił, jaki wpływ poezja byrońska na takowe 
wywarła. 

Inne numera programu, a mianowicie gra na 
fortepianie p. Kołaczkowskiego, jako też duet Rubin- 
steina „Ptaszki“ odśpiewany przez panią E. G.i p. 
A. M. zapisały się dobrze w pamięci wdzięcznej pu- 
bliczneści — która wykonawców rzęsistemi oklaskami 
nagrodziła. 

W końcu wyrażamy uznanie p. kierownikowi 
części wokalnej za obdarzenie nas na wieczorku Mi- 
ckiewicza, kompozycjami naszych muzyków , która 
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coszemu są traktowane. 


— (T Ł) Z Stanisławowa donoszą, że dnia 
30. z. m. zakończyła iam osiemdziesięcioletni żywot 
Franciszka z Zawiszów Chrzanowska, matka zmarłego 
przed trzema laty we Lwowie Mieczysława, wicedyre- 
ktora buchalterji Wydziału krajowego i tłumacza dla 
naszej sceny wielu najnowszych francuskich utworów 
dramatycznych. 

Zmarła, córka zamożnego niegdyś rodu, jednała 
sobie ogólną miłość powagą cnót, zacnością cha- 
rakteru i słodyczą serca. Przeżywszy męża i jedy- 
naka syna, przedśmiertne lata życia spędziła w do- 
mu siostry, a cały Stanisławów znał i wysoko cenił 
ów patrjarchalny dworek na ulicy Brukowanej, gdzie 
koło dwóch zacnych staruszek skupiało się liczne 
grono rodzinne, zkąd szła chętna pomoc ubóstwu, 
gdzie miłość Boga łączono z miłością ojczyzny i 
bliźnich. 


— Anarchistyczni fałszerze.  Prokuratorja 
państwa w Wiedniu wręczyła sądowi 30 listopada 
akt oskarzenia przeciw pierwszej grupie anarchistów, 
którzy uwięzieni zostali w październiku b. r. Oska- 
rzeni zostali robotnicy złotniczy: Otton Steidl, Józef 
Paweł Schwarz i Jan Ondriczek o zbrodnię fałszer- 
stwa monet i kradzieży. Anarchiści ci wykradli sre- 
bro dla bicia monet. 


nèg) posypodnejy mwa Je aowamy m talk po ma 


— Morderstwo. W tych dnia odbyć się ma 
w Wiedniu rozprawa przeciw Kroitterowi, który za- 
mordował na ulicy właściciela drukarni Schlossberga, 
Po dokonaniu tego morderstwa, pisma wiedeńskie pi- 
sały wiele o potrzebie powiększenia straży bezpie- 
czeństwa. Otrzymana przez nas dzisiaj wiadomość, 
w sposób jaskrawy przedstawia stosunki bezpieczeń- 
stwa w stolicy naddunajskiej, Wczoraj zrana zamor- 
powano tam Rozalię Mildner, handlarkę węgli na 


wać portret jednej z rodaczek tam zamieszkałej, a na- Í swojskiemi wykonać było można, oddano lwowskim 
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BAKARAT. 


POWIEŚĆ 


ETEEDORA MATOT. | deryk. 


Z francuskiego przełożył 
A. ELECZE W8 EI. 


(Ciąg dalszy.) 
Rozmyślając tak za i przeciw, chodził z sa- 


a A przyglądał się grającym w bilard, | chwili Adeline ; cztery kroć raz bo raz zapytywał 
rego Ró pierwszy lepszy dziennik, z któ- | wyroczni, a wyrocznia odpowiadała mu potwier- 
ca Wierszy nawet nie przeczytał, to stał | dzająco. Czyż wobec takiego rezultatu można za- 


Przez chwilę przy grajacych ista ; 
znowu przypomniał sobło Ska dad 
+ o do sali bakarata, wyjął » 
=P uidorów i położył ja na tablicze E 
wej strony, gdyż ta właśnie znalazła end M 
„EA rozdał karty i skrewił. "kz 
wątpienia, wygrana ta była dla p. Adeli 
osa ale tak się nią ucieszył, jak gdyby 
w A nie sto franków, ale tysiąc luidorów, gdyż 
RE p Kar Sama z siebie małoznacząca, niezmier- 
J nabierała wagi, jako wskazówka szczęścia. 


starego 


zno 


Widocznie 
opatrznościowej 


wskazówki. 
Dla zą zówki 


=* 
` 


gs ściągnął tych stu franków — i wygrał 
śmierć ojca Huet miała wartość 


i „ POa9g0 upewnienia się w tym wzglę- 
dzie, Adeline prźeniógł wygrane 300 a N SP 


wej tabliczki na prawą. Rozdano karty: Lewa 
strona przegrała, prawa wygrała. 
— Szalone szczęście. pania prezydencie ! 
zawołał wicehrabia, który śledził każdy ruch jego. 
Adeline zostawił 600 franków i jeszcze raz 
wygrał. 
— To coś cudownego ! zachwycał się Fry- 
— Ja, gdybym był na miejscu pana prezy- 
denta — napomknął z boku Barthelasse — nie 
marnowałbym tak szalonego szczęścia na głup- 
stwa. Już bym wolał bank trzymać. 
„Tylko ci, co nigdy w życiu nie grali, nie 
zdołają zrozumieć, jak wzruszonym był w tej 
ale gdy | chować jeszcze jakąkolwiek wątnliwość ? 
— Kolega zapewne bank założy ? — szepnął 
portmo- | mu z drugiej strony hrabia de Cheylus. 
— Zapiszę pana prezydenta — rzekł Bar- 


thelasse. 


Chociaż wszechstronne te nagabywania wiol. 
ce wpłynęły na osłabienie jego postauowienia, nie 
chciał jednak ustąpić; powstrzymywała go myśl 


o żonie i nczynionem jej przyrzeczeniu. Zaczął 
powtórną znowu wędrówkę, od bilardów do czy- 
iei. grających w écarté i w szachy; bez- 
trai wszakże wrócił do sali bakarata, gdzie 
ymezasem gra znacznie się ożywiła. 

Bank trz 


Jmał jeden z 
klubu, Amerykanin iski 
śnie przyniesiono IA 2 
Camy sumiennie tagował. 


codziennych gości 
k Salzman, i wła- 
trzy talje nowych kart, które 


Ale stawki były bardzo umiarkowane; cho- 
ciąż nie podejrzanego nie miano do zarzucenia 
Salzmanowi, nie wzbudzał on wielkiej ufności, a 
przytem lichym był bankierem. Poniterowali też 
tylko nowi gości, nieznający go jeszcze. 

Wygrał, Wpłynęło to jeszcze bardziej na 
obniżenie stawek, pomimo, iż Amerykanin, chcąc 
wzbudzić ufność w najpodejrzliwszych nawet po- 
niterach, nie grał jak zwykle, trzymając karty 
w lewej ręce, lecz polożywszy je na środku stołu, 
ciągnął po jednej prawą ręką, co stanowczo unie- 
możliwiało wolty i inne tym podobne szulerskie 
sztnezki. Teraz przegrał na prawo, a wygrał na 
lewo; po uskutecznionej rozpłacie, wstał i rzekł 
głośno : 
— Ustępuję talji; kto z panów amator ? 
— Kto jest zapisany? — spytał krupier. 

W kroi "taj nii ene stał tuż 
obok, pomiędzy Fryderykiem a br. de Cheylus. 

— Pan prezydent klubu — odpowiedział Fry- 
deryk na zapytanie kruwiera. 

— Smiało, kolego | 


— Messieurs, faites votre jeu! 


Zachęta ta ze strony hrabiego, nie zdziwiła 
wcale p. Adeline; wiedział już z doświadczenia 
z jakich osobistych pobudek pan de Cheylus na- 
kłania ge do gry. Zresztą nie namowy przyjaciół, 
ale wyrocznia z ulicy des Deux-Keus skłoniła go 
do ustępstwa. 

Zajął miejsce w fotelu. 

— Messieurs, faites votre jeu! 

Wezwanie to nie pozostało bez echa, jak 
przy poprzednim bankierze; prezydenta znali 
wszyscy z jak najlepszej strony i lubili mu poni- 


terować. Na zielone sukno posypały się obficie bi- 
lety bankowe. dżetony i złoto. 

— Le jeu est fait, ricn ne va plus! — roz- 
legł się monotonny głos krnpiera. 

Adeliue nie wziął kart do ręki, lecz tak samo 
jak Salzman, ciągnął po jednej z talji leżącej na 
środku stołu. , 

W pierwszym turze wygrał bankierską kartą : 
miał dziewiątkę i figurę; prawa stroną miała szóstkę 
i asa, lewa czwórkę 1 szóstkę, 

Szczęście ule zawodzi nag! — mruknął 
uradowany bi. de Cheylus. 

Wypadało się odbić: złoto i dżetony posy- 
pały się jeszcze obficiej, 

— Ile wynoszą stawki? — zapytał Adeline. 

— Siedmuaście tysięcy: , 

, Rozdał karty i znowu miał figurę z dzie- 
wiątką. 

Pomiędzy poniteram! zapanowało chwilowe 
osłupienie; ale to nie, jeden powód więcej do od- 
Srywania się, musi raz przecież odmienny wiatr 
zawiać. 

Nie zawiał jednakże tego wieczoru; w na- 
stępnym turze bankier wygrał z ósemka, w czwar- 
tym z dziesiątką. W piątym miał znowu bankier- 
ską kartę — i TaZ jeszcze, ku ogólnemu zdumie- 
niu, dostał na zakończenie osemkę.... 

po zmianie w kasie dżetonów i obliczeniu 
gotowizny, Ogólna wygrana przyniosła 87 tysięcy 
franków. 


— 


XVI. 


Bez względu na nieposzlakowane imię pana 
Adeline, kolosalne to Szozęście wywołało pewne 
podejrzenia. 


W zapale gry można podziwiać tak upor- 
czywe powodzenie, ale nie ma czasu na zastano- 
wienie się; trzeba korzystać z każdej ehwili, żeby 
nie pominąć przypadkiem jadynej moża sposob- 
ności odwetu; podobnież i w czasie bitwy nikt 
nie bada w jaki sposób przeciwnik zadaje mu 
ciosy» myśli tylko o odbiciu ich — badanie na- 
stąpi po skończonej walce. 


„ Przy stole bakarata, oprócz bankiera i po- 
niterów, zajętych wyłącznie swoją i bankierską 
kartą, bywają jeszcze i ciekawi, którzy sami nie 
grając, przesiadują czasami do białego dnia i je- 
dynie z amatorstwa notują starannie cały przebieg 
gry; SĄ luni, szulerzy z zawodu, co pilnie śledzą 
za każdem oszustwem, nie dla zdemaskowania 
oszukującego, ale żeby zażądać od niego udziału 
w zyskach. 


Otóż talja rozpoczęta przez Salzmana, a 
którą dokończył prezydent, według jednozgodnych 
notatek, zawierała karty w następnym porządku: 
1. 4.%6, 6, 0, 9. — 0,-8,<09 7. 0, 973m0; 
3, 0, 8. — 0, 3, 0, 1, 9. — 0, 8, 0, 7, 0, 9 itd. 

Cały ten szereg cyfr, zunełnie niezrozumiały 
dla profana, w oczach specjalisty strasznie na 
sekwens zakrawał; a chociaż nie zdradzał kla- 
sycznych cech artyzmu, zbyt hojną ręką sypał 
bankierowi dziewiątki i $semki, aby uprzejmość 
tę można było jedynie na karb ślepej Fortuny 
zaliczyć. 

(C. d. n.) 


4 


4 


ł 


4 


+ 


f na, 


i 


l g 


| 


i} 


1 


przedmieściu Wahring. Morderca dotychczas nie 
schwytany. 
— Moltke. Marszałek Moltke pozuje ciągle. 


Takie zdanie © nim wypowiada p. Saint-Cere. W ży- 
ciu prywatnem lubi bardzo towarzystwo młodych 
dziewcząt, bez względu na sferę, z jakiej pochodzą. 
Nic mu nie sprawia większej przyjemności nad bu- 
kiet róż i zdolny jest nadłożyć godzinę drogi, żeby 
zerwać jakiś rzadki kwiatek. Lubi także jeździć na 
koźle powozu, podczas gdy jego adjutant rozpiera się 
w głębi na poduszkach. Wrzekoma prostota, to jego 
szyld. Każdego, kto przyjedzie doń w odwiedziny do 
jego posiadłości na Szlązku, prowadzi zaraz do par- 
ku, aby obejrzał mauzoleum, jakie tam wzniósł ku 
pamięci żony. Bawi się dobrodusznie z dziećmi, ale 
nie pozwala pić wina przy stole, ponieważ sam go 
nie pije; po obiedzie zasypia, a po ocknięciu się 
z drzemki zmusza gości, żeby z nim grali w wista 
do drugiej w nocy. Zdolny jest znęcać się przez 
dwadzieścia minut nad jakąś nieszczęśliwą ropuchą (i 
to podczas pobożnych pielgrzymek do grobowca w 
parku) i we wszystkich, tych drobnych okoliczno- 
ściach odsłania się prawdziwe tło jego charakteru: 
egoizm i okrucieństwo. Opinia świata niezmiernie 
go obchodzi i już za życia przygotowuje sąd, jakiby 
chciał żeby o nim wydano po Śmierci. Jest tak da- 
lece ambitnym i samolubnym, że chciałby zabrać losy 
swojego kraju z sobą do grobu i ani myśli o przy- 
gotowaniu sobie następcy. Uważa wojnę «a  partję 
szachów, w której nie kieruje się żadnym sentymen- 
talizmem. Życie ludzkie nie ma w jego oczach ża- 
dnej wartości, środki nie nie znaczą, byle cel został 
osiągnięty, i pod tym względem podobny jest do ks. 
Bismarka. Kocha cesarzu dlatego, %e cesarz dał go 
poznać Światu, ale nie ma dlań większego przywią- 
zania nad to, które płynie z samołubnych pobudek. 
Straszny to człowiek: suchy fizycznie i moralnie, o- 
stry jak nóż hiszpański, zajęty tylko sobą, nie wie- 
rzący w nie tylko w swoją gwiazdę, co mu nie prze- 
szkadza być pobożnym. 

Jest to przeciwnik niebezpieczniejszy może je- 
szcze niż ks. Bismark; ale taki, którego się tylko 
lękać trzeba, a podziwiać niepodobna. Można go 
nazwać wielkim wojownikiem, lecz nigdy wielkim 
mężem. 


— Francja zaprowadza w swej armii 
saperów konnych. 


Salon ambasadora White w Konstan- 
tynopoln. „Stanowisko p. Wiliama Whita, piszą 
z Konstantynopola do Poł. Corr., poprawiło się do 
tego stopnia, że już o nim i o lady White zaczynają 
ze względu na odbywająca się u nich codziennie 
Five o'clock tea osobne kursować legendy. Tak np. 
obiegała niedawno mało znacząca, ale zawsze w tej 
chwili symptomatyczna wieść, z ust do ust podawa 
że poseł niemiecki v. Radowitz, skutkiem ode- 
branego z Berlina polecenia, oddał pani White wi- 
zytę i wyraził jej swą radość z widzenia jej w Kon- 
stantynopolu. Lady White miała na to odpowiedzieć: 
Quevoulez vous? Nous sommes comme de la mau- 
vaise herbe, plus qu'on nous coupe, plus nous 
poussons. Całe to zajście było może tylko utworem 
bujnej wyobraźni, charakteryzuje ono jednak obecną 
sytuację. Pewnem jest bowiem, że p. Radowitz zo- 
staje w dobrych stosunkach z panem White, co po- 
czytują za dowód, że zbliżenie się Anglii do Austrji 


korpus 


oddziałało dobrze na stosunek Niemiec do Angli!". 


Litwini w Ameryce. W Chicago zawią- 
zało się „Litewskie Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 


pod wezwaniem św. Kazimierza królewicza“. Pre- 
zesem jest dr. Kossakowski, wydawca „Lekarza 
domowego". 


— hu fałszywe doniesienie o cholerze pod 
Levico skazany został redaktor Voce Cattolica, don 
Silvio Lorenzoni, na 40 fr. kary i na utratę kaucji 
w sumie 120 fr. 


WEWN ON IE] 


"Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Dziś po raz drugi „Don Cezar*, ope- 
retka Dellingora. 
Przypominamy powtórnie jutrzejszy benefis 
pani Stachowiczowej. Apropos nazwiska, 
jak mamy pisać panią? Byłaś pani Stachowiczó- 
wna, ale już nie jesteś, bo wyszłaś za mąż; nie 
jesteś pani także Stachowiczową, bo mąż inaczej 
się nazywa; nie możemy wreszcie pisać „pani 
Stachowicz”, bo to nie po polsku. Jesteśmy 
wszakże powni, że jutro publiczność powita panią 
tłumnie według gramatyki tego uwielbienia, jakie 
żywi dla pięknego jej talentu. Wybór sztuki be- 
nefisowej zajmujący. „Aktorowie dworu“ w sier- 
pniu przepełniali teatr letni w Warszawie, a w 
roli p. St. występowała miła wspomnieniom na- 
szym panna Wisnowska. 


— 


(x) Koneerta. Pięć wielkich po sobie na- 
stępujących koncertów, nielicząc wieczorków mniej- 
szych, zwiastuje sezon bardzo ożywiony. Po naj- 
większej jednak części jeden koncert szkodzi dru- 
giemu, z pomiędzy bowiem koncertów Essipowej, 
d'Alberta, Lutni i Adamowskiego, tylko drugi kon- 
cert d”Alberta wypadł pod względom udziału pu- 
bliczności świetnie. 

„Lutuia* urządziła pierwszy koncert dla swo- 
ich członków. Jeżeli na programie nie znajdujemy 
wielkich rzeczy choralnych, to tłumaczymy sobie 
to prosto: koncerty zwyczajne nie mogą mieścić 
w sobie większych utworów, przygotowanie ich 
bowiem pociąga za sobą wielką pracę i wielkie 
wydatki, które mogą być tylko pokryte dochodem 
z koncertu nadzwycza nego, a nie z koncertu, na 
który Członkowie za połowę ceny przychodzą. Pro- 
gram koncertu Latni, gdyby zawierał w sobie 
tylko jedyuą Interesnjącą rzecz, taką jak mazurki 
Noskowskiego. Już zasługiwałby na pochwałę. 
Jest to rzecz w całem słowa tago znaczeniu wy- 
kwintna, pełna prostoty, wdzięku ı poezji, a jako 
dzieło sztuki, doskonała We wszystkich swoich 
szczegółach: w opracowaniu kontrapunktycznam i 
harmonicznom, w budowie inelodji, * prowadzeniu 
głosów choralnych i solowych, a nawet w akom- 
paniatmencie fortepianowym. Pomysł Sam przypo. 
mina walce Brahmsa NA chór z czteroręcznym 
akompaniamentem fortepianowym; rzecz jednak 
sama tchnie natnralnie innym duchem, jest bowiem 
przy wszystkich zaletach nader swojską. 

Reinbergera „Wasserfee* na chór mieszany 
z fortepianem jest również dziełam bardzo dobre- 
go kompozytora, szlachetnie założonem, jednak co- 
kolwiek za rozwlekłom. Ta rozwłekłość psuje 
wrażenie dobre, jakie sprawiają pierwsza myśl ła- 
dna, harmonizacja bardzo piękna ! Znane Rein- 
bergerowskie doskonałe traktowanie głosów. Ver- 
diego kwartet należy także do rzedu kompozywyj 
interesujących — jakkolwiek pochodzi Z zupełnie 
innych sfer Świata muzycznego. Chóry mezkie 
rozpoczynające koncert, prócz kompozycji Gadego, 
nie bardzo nam Się podobały — wybór jednak 
jest nader trudny, większa bowiem część utworów 
choralnych męzkich nie przedstawia wielkiej war- 
tości w kompozycji jaż dla samych bardzo ście- 
śnionych granic, jakie głosy wyłącznie męzkie 


GAZETA NARODOWA z Piątku 3. Grudnia 1886. 


na wykonaniu. Że chór męzki „Lutni“ nmie je 
wywoływać, o tam nigdy nie wątpiliśmy, a kon- 
cert ostatni był tego dowodem. Chór mięszany 
jest w obecnym stanie rzeczy również doskona- 
łym, zwłaszcza drugie soprany są silnie i pięknie 
obsadzone. P. Qetwiński zawsze niestrudzony, za- 
wsze czynny, znowu powinien otrzymać pokłask 
za swój chór, który kierowany ręką zdolną i przy- 
tem dzierzącą węzeł sympatji pomiędzy dyrygen- 
tem a śpiewakami, musi się rozwijać pomyślnie 
i dojść do świetnych rezultatów. Muzyka iustru- 
mentalna była słabiej reprezentowana, z wyjątkiem 
panuy Blaim, znanej ze swej bardzo starannej gry. 

Co do używania muzyki wojskowej, to je- 
steśmy w zasadzie przeciwni temu, jakkolwiek 
wykonanie dwóch numerów orkiestralnych wypa- 
dlo wcale dobrze i sprawiło swój efekt. Oczeku- 
jemy niecierpliwie koncertu nadzwyczajnego. 

Wczorajszy koncert p. Adamowskiego, pod 
względem udziału publiczności słaby, wypadł pod 
wzgledem artystycznym dość blado, pomimo że 
p. Adamowski jest dziś pierwszym polskim wio- 
lonczelistą. Winą niendania koncertu był program 
długi i bezbarwny. Wiolonezeła nie jest właści- 
wie instrumentem koncertowym, jej zadaniem jest 
płakać i czulić się — & czasy tego sentymenta- 
lizmu w muzyce już minęły. Literatura wiolon- 
czelowa dość jest ubogą a wybór niewdzięczny. 
Pan Adamowski niezrównanie odegrał romans 
Rubinsteina swej transkrypcji, prześlicznie Tarti- 
niego Adagio podobnie jak i piękny choć drobny 
utwór Szumana „Im Walde*, 

Ton pana Adamowskiego jest duży i pełny, 
jakkolwiek niepozbawiony pewnej zasłony, Te- 
chnika wyrobiona i byłaby efektowną, gdyby 
wogóle technika wiolonczelowa mogła być efekto- 
wną. Wszystkie karkołomne sztuczki robią zawsze 
wrażenie nienaturalne i nieznpełnie przyjemne. 
P. Adamowski grał oprócz wymienionych rzeczy : 
Suitę Poppera i dwa Fitzenhagena utwory — za- 
kończył zaś „Tańcem elfów* Poppera. 

W pannie Iwanowskiej poznaliśmy bardzo 
piekną młodą osobę, pełną elegancji i wdzięku, 
pianistkę jakich wiele i deklamatorkę przytem. 
Wybór Nocturny des dur i walca Moszkowskiego 
był po Essipowej i po d'Albercie zbyt ryzyko- 
wnym. Liszta Rapsodja wymaga męzkiej ręki i 
chyba zdumiewającej techniki, inaczej pozostaje 
zwykłym salonowym kawałkiem. „Jagódka* Lo- 
nartowicza jest wierszem popisowym dla dekla- 
matorki, można przytem nucić, uśmiechać się, 
robić minki czułe, smutne i wesołe. Deklamacja 
podobała się tak, że panna I. musiała zadekła- 
mować jeszcze jeden wierszyk. 

„Lutnia“ odśpiewała dwa numera ze swego 
koncertu ostatuiego. Akompaniaiment miał swoicb 
reprezentantów bardzo dobrych w osobach pp. 
Tchorznickiego, Nenhausera i Bogdańskiego. 


E Efekta tych utworów głównie polegają 


Program wieczorku muzykałno:deklamacyj- 
nego ku uczczeniu pamięci Artura Grottgera, z ła- 
skawym współudziałem pani Stachowiczowej, pn. Gr. 
Pl., Sidor. pp. Żelazowskiego, Neuhausera, Miknulego, 
Wolfsthala i akademików-amatorów Apfla, Guszalewi- 
cza, Paszkowskiego, Czechowicza i Niedzielskiego, 
urządzonego staraniem wydziału Towarzystwa „Bratniej 
Pomocy słuchaczów politechniki" w sali kasyna miej- 
skiego dnia 4. grudnia b. r. 

I. Część: 1) Przemówienie wstępne *,*, 2) Vieu- 
temps: Ballada i polonez — pp. Wolfsthal i Neu- 
hauser. 3) Deklamacja— pni Stachowiczowa. 4) Pe- 
drotti op. Fiorina arja sopranowa, odśpiewa pna Gr. 
5) Obraz z żywych osób: „Przysięga“. 

II. Część: 1) Rosini: Wilhelm Tell — akad. 
(iuszalewicz, Paszkowski. 2) Fortepian — pna Sidor. 
i p. Mikuli. 3) Deklamacja — p. Źelazowski. 4) 
Verdi, Macbeth — pn. Gr..., Pil... Finał z II. aktu 
odśpiewają akad. Apfel, Guszalewicz, Czechowicz i 
Paszkowski. 5) Obraz z żywych osób. — Początek 
z uderzeniem godziny wpół do 6 wieczorem. 


Dział ekonomiczny. 


Wiadomości handlowe. 
Lwów d. 2 gruduia 1886. 
(S.) Od początku bieżącego Sezonu zbożowe- 
ge wykłarowała się już dostatecznie sytuacja hau- 


dlu zbożowego. Na podstawie dotychczasowych 
obliczeń statystycznych, tudzież z przebiegu sto- 


sunków podaży i popytu na targach europejskich 
wiemy, że potrzeby konsumeji europejskiej nie 
będą mogły być zaspokojone zbożem Europy w 
takiej mierze, jak to przypuszczano, żniwo to bo- 


wiem okazało się tak w środkowej jak i w za- 
chodniej Europie niedostatecznem. Ćo do eksportu 
rosyjskiego wykazało SIę, że eksport ten corocznie 
słabnie i że od r. 1888 do r. 1885 eksport rosyj- 
skich rolniczych produktów zmniejszył gię 
o 200 milionów guldenów. W roku bie- 
żącym eksport ten jest o wiele słabszym, niż 
w roku zeszłym, nietylko w pszenicy „ale także 
i eo do żyta. Gdy dostawy indyjskiej pszenicy, 
które rozpoczęły się o miesiąc wcześniej, niż do- 
stawy amerykańskie, wcale nie przewyższyły do- 
tąd nawet eksportu rosyjskiego, pozostaje głównie 
na zaopatrzenie Europy tylko spichlerz amery- 
kański, którego widoczne zanasy (visible supply/ 
pszenicy wynoszą obecnie 591/, miliona buszli. 
Przewyższają te zapasy ilością wprawdzie naj- 
wyższy Stan swój zeszłoroczny 0 1/, miliona buszli, 
ale spekulacja nia uważa obecnie, żeby wśród 
wzrastających potrzeb konsumeji europejskiej za- 
pasy te zdolne były przeszkodzić naturalnej zwyżce 
ten. Składy europejskie SĄ wyczerpane, znacznie 
mniejsze niż w roku ubiegłym — podaż rolnictwa 
na targach europejskich rządzi się ciągle wielką 
rezerwą, a żniwo szkockie, najpóźniejsze 28 Wszy- 
stkich w obliczenie wchodzących żniw, okazało się 
jako niekorzystne i wywarło wpływ znaczny na 
tendencję angielskich targów. í 

To też w ubiegłym tygodnin usposobienie 
wszystkich targów europejskich było stałe przy 
tendencji zwyżkowej. 

W monarchji naszej największe ożywienie i 
najznaczniejsze transakcje wykazywał targ pe- 
szteński. Praga była mało ożywiona z powodu 
szczupłej podaży. Znaczenie handlowe Wieduia 
coraz bardziej słabnie w tym sezonie. Eksportu 
Pszenicy i żyta nie ma targ wiedeński — ożywiał 
Po tylko eksport jęczmienia i rzepaku, który obe- 
onie znacznie osłabł. Z tego powodu targ wiedeń- 
skl jest Ograniczony tylko na transakcje odbywa- 
jące Się wskutek |okalnego popytu. Ożywieniem 
większem kan TT tylko handel terminowy. 

Na składach miasta Wiednia i banku „Uuion“ 
było dnia 27. listopada 1886, 161.000 cet. metr. 
pszenicy A 78.500 cet. Zyta. 

aszych targach u ; 

"a "m żę ak białą AR kowych popyt za 
| pada: j ną, był wiekszy. 
Ceny nie zmienione. Eksport do Czech i Morawii. 

yto podniosło SIę W cenie o 10 ct. z po- 
wodu znaczniejszego popytu młynów naszych, tu- 
dzież kupców krakowskich, Czesi i Węgrzy wy- 
słali już piękne gatunki swego jęczmignia za 
granicę, to taż z powodu, jak Blę zdaje, Wyczerpa- 


nych już zapasów, popyt za pięknemi gatunkami 
naszego jęczmienia krajowego jest znaczny. Kupo- 
wano go na zlecenia czeskie i morawskie i płaco- 
no po 7 zł. i wyżej. 

Transakcje owsem odbywały się po ce- 
nach notowanych tylko na potrzeby konsumeji 
krajowej, eksportu na razie nie mamy, gdyż na 
głównych targach monarchii podaż przewyższa 
popyt. 

Piękne gatunki grochu moglibyśmy sprze- 
dawać po dobrej cenie do Niemiec, ale ich nie 
oferują. Za bobikiem i wyką jest popyt dość 
słaby, transakcje ograniczone po cenach noto- 
wanych. 

Podaż amerykańskiej i francuskiej koni- 
czyny czerwonej na targach niemieckich prze- 
szkadza podwyższeniu się cen, przeto koniczynę 
naszą czerwoną płacą, chociaż jej poszukują, tylko 
"0 cenach notowanych, natomiast za białą jest 
wielki ponyt targu wrocławskiego, ale rolnictwo 
nasze oferowało jej dotąd bardzo mało. 

W handlu rzepakiem nie ma obecnie 
nigdzie wielkiego ożywienia, kupują go po cenach 
notowanych. 


Chmiel ostatniemi dniami w pięknych ga- | 9 


tunkach znajdował odbiorców po cenie 55 zł. za 
56 kilo, Po tej też eenie sprzedano kilka partji. 
Spirytus w usposobieniu spokojnem. 


Wystawa krajowa. W binrze „Krajowego 
Towarzystwa kupców i przemysłowców” odbyło się 
w ubiegły czwartek posiedzenie przemysłowców 
lwowskich, wybranych na delegatów do Kornitetu 
głównego wystawy, na którem uchwalono: 

1) Dołożyć wszelkich starań, aby w kołach 
przemysłowych rozbudzić chęć do wzięcia jak naj- 
większego udziału w wystawie, czego najskutecz- 
niej dokonać będą mogli przewodniczący odnośnych 
poszczególnych korporacyj, przez zachęcanie ich 
członków do obesłania tejże. 2) Dążyć do tego, 
aby wystawione były przedewszystkiem takie 
przedmioty, które zwykle są wyrabiane i mają 
pewien zbyt, gdyż nie idzie w pierwszym rzędzie 
o pokazanie co nasi przemysłowcy wyjątkowo, lecz 
bez zapewnionej możności sprzedania, zrobić mogą, 
ale o danie rzetelnego obrazu wyrobów naszego 
przemysłu krajowego, z należytą starannością wy- 
konanych. 8) Dążyć do tego, ażeby wystawcy za 
pośrednictwem Izby Stowarzyszeń rękedzielniczych 


i Zarządn „Krajowego Towarzystwa kupców i prze- | 2 


mysłowców* porozumieli się ze sobą, co do mo- 
żliwego wspólnego wystawienia swoich wyrobów, 
to jest aby np. w danej przez jednego szafie i 
drugi wystawił suknie, gdyż w ten sposób obe- 
słanie wystawy byłoby ułatwionem. 4) Wyrażono 
zdanie, ażeby „krajowe Towarzystwo kupców i 
przemysłowców* nie urządzało w roku przyszłym 
projektowanej wystawy Specjalnej skór i wyrobów 
skórzanych, lecz popierając całą siłą wystawę kra- 
jową, postarało się, ahy przedmioty tego rodzaju 
były na niej jak najliczniej reprezentowane i sta- 
nowiły bogaty dział specjalny, 5) Oświadczono, że 
pożądanem jest, aby przedmioty przemysłu domo- 
wego i wogóle wystawców włościańskich, tworzyły 
na wystawie dział osobny i ugrupowane były po- 
wiatami, a to dla lepszego uwidocznienia tako- 
wych i korzystniejszego obznajomienia się z niemi. 
6) Pożądanem byłoby, aby wystawcy mogący wy- 
roby swoje wykonywać na placn wystawy, tam je 
robili, przez to bowiem więcej budzić one będą 
zainteresowania i ściągać publiczność, z korzyścią 
dla takich wystawców i ogólnych celów wystawy. 
1) Uznano, że wskazanem jest, aby jury składali 
ludzie jak najbardziej fachowi, a o rozpoczęcin 
ich czynności wystawcy byli wcześnie powiado- 
mieni, dla możności udzieleniś osobiście pożąda- 
nych objaśnień. 

Statut nowy krajowego Towarzystwa kup- 
ców i przemysłowców, został już reskryptem na- 
miestnictwa z d. 20. listopada br. zatwierdzony. 

W ubiegły poniedziałek odbył zarząd Towa- 
rzystwa posiedzenie, na którem załatwione zosta- 
ły następujące ważniejsze sprawy: 1) Przyjęto do 
Towarzystwa 2 nowych członków. 2) W sprawie 
wspól1ie obmyślonego systematycznego działania 
w Krakowie i Lwowie, około rozwoju handlu i 
przemysłu krajowego, uchwalono, — w myśl wnio- 
sku specjalnej komisji dla tej sprawy, wysłać do 
osób zajmujących się nią w Krakowie, odpowie- 
dnie pismo, obejimujące główne zasady postępowa- 
nia w tym względzie. 3) Społniając uchwałę wal- 
nego zgromadzenia, postanowiono wnieść do sej- 
mu petycję o uzyskanie u c. k. rządu zaprowa- 
dzenia w Galicji na boletach cłowych i deklara- 
cjach używanych w komorach cłowych krajowych 
języków, tndzież utworzenia krajowego urzędu 
kontrolującego czynności tychże komor. 4) W wy- 
konaniu uchwały walnego zgromadzenia, postano- 
wiono wnieść prośbę do kuratorji Zakładu nar. 
im. Ossolińskich, o otwarcie biblioteki w godzi- 
nach wieczornych dła użytku Kupców i przemy- 
słowców. 5) Uvhwałono ukonstybuowanie się sek- 
cji przemysłowej w d. 3. bm. a sekcji handlowej 
w d. 6. bm. 6) Następne posiedzenie zarządu u- 
chwalono odbyć d. 13. bm. 


Wiedeń d. 1. grudnia. Wyl R 
pujące serje losów A 1864: TE b na 
120, 1792, 901, 953, 972, 1.128, 1.200. 1.258, 
1.298, 1.367, 1.899, 1.586, 1.721, 1840. 2175. 
2.198, 2.708, 2.716, 2.789, 2.812, 2.950. 3.389 
i 8.855. j 
Główna wygrana serja 1.128 Nr. 25; druga 
wygrana serja 1.399 Nr. 6%; trzecia wygrana 
serja 1.298 Nr. 97; po 5.000 złr. koryt serja 
1.721 Nr. 66 i aiga 792 Nr, 48. Po 2.000 złr. 
wygrały serja 1.367 Nr. 13 i serja 420 Nr. 91. 


Bukowińskie koleje lokalne. Dnia 30 
listopada nastąpiło otwarcie kolei lokalnej Hliboka- 
Berhometh i Karapcziu-Czudin, 

, Stacja Berhometh, Czudin, Hliboka, Karap- 
cziu, Komarestie, Słobodzia, Lukawec, Petrouc, 
Storożynec i Zadowa urządzone są do ruchu 080- 
bowego, pakunków, przesyłek pospiesznych i żwy- 
kłych towarowych, bez ograniczenia, zaś przystanek 
Panka dla osób, pakunków, przesyłek pospiesznych 
i zwykłych towarowych tylko w ładunkach cało- 
wozowych; a Kupka tylko dla osób i ruchu towa- 
rowego, Z ograniczeniem w przyjmowaniu przesy- 
łek pospiesznych tudzież towarowych w całowozo- 
wych ładunkach. 


Wystawa eksportowa próbek i wzorów 
(Export Musterłager). W Wiedniu istnieje stowa- 
rzyszenie eksportowe anstrjacko-węgierskie, któ- 
rego zadaniem jest wyszukiwanie miejsc zbytu 2%- 
granicznego dla wyrobów austrjacko - węgierskich, 
zawiązywanie nowych odległych stosunków handlo- 
wych i popieranie handlu zagranicznego. Stowa- 
rzyszenie to nrządziło stałą wystawę towarów 
wszelkich, nadających się do wywozu na odległe 
targi zagraniczne. Obcy kupiec, przybywsży do 
Wiednia dla zakupienia towarów, będzie miał te- 
raz sposobność na jednem miejscu naraz oglądnąć 
w najlepszych okazach wszystko, czego przemysł 
austrjacko - węglerski dostarczyć mu może. Uro- 
czyste otwarcie tej wystawy Odbyło się dnia 29 
listopada przez arcyksięcia Rudolfa, Na tej wy- 
stawie reprezentowanych jest dotąd około dwieś- 
cie firm. 


Ankieta w sprawie odnowienia traktatów 
handlowych z Niemcami i Włochami zbierze się 
na drugie posiedzenie plenarne jutro, we czwartek, 
o godz. 6 wieczór, w lokalnościach Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie. 


Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z d. 
30. listopada 1886 r.: 

Asygnaty kasowe i wkładki na książeczki zł. 
980.012.03. 

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta- 
nisławowa wynosił z dniem 31. paździer. 1886 r., u 
4912 stron 1,675.441 żł. 92 ct.; w miesiącu listo: 
padzie 1886 włożyło na dawne książeczki 228 stron, 
na nowe książeczki 135 stron, razem 368 stron 
57.256 zł. 50 ct. Wyjęło zaś częściowo 243 stron, 
zupełnie 136 stron, razem 379 stron 48.551 zł. 08 
ct. Przybyło zatem 8.705 zł. 42 ct. 

Stan wkładek z dniem 30. listop. 1886 wy- 
nosi u 4911 stron 1,684.147 zł. 34 ct. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 2. grudnia 1886. 


Lwów: pszenica 7.25 do 8.05, żyto 5.20 do 5.90, 
jęczmień 4.50 do 7.—, owies 4.25 do 4.80, groch 5.70 do 
wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.— do 9.30, lnianke 
—— do —.—, koniczyna czerw, 38. — do 45.—, koniczyna 
biała 40.— do 55 —, koniezyna szwedzka —.— d 

Tarnopol: pszenica 7T.— do 8.—, żyto 5— do 
5.70, jęczmień 450 do 6.75, owies 4.25 do 455, groch 


0 == 


550 do 8.50, wyka 4.25 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw 37.— do 45—, 
konjozy ną biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
0 ——. 


Podwołoczyska ; pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm 4.25 do6.70, owies 4.25 do 4.35, groch 
5.50 do 8.25, wyka 4.25 do —.—, rzepak 8.75 do 9.05, 
inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 35— do 45.—, 
pocz biała —.—- do —.—, koniczyna szwedzka —.— 

0 —.-. 
Jarosław : pszenica 780 do 825, Żyto 5.50 do 
616, jęczmień 5.— do 7.20, owies 4.75 do 5.—, groch 
6.— do 950, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9— do 9:05, 
Inianka —.— do —. —, koniczyna czerwona 38.— do 
45.—, koniczyna biała —.- do — —, koniczyna szwedz. 
—„— do ——, 
Czerniowce: pszenica 725 do 8.—, żyto 5.80 do 
5.70, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 9.—, wyka -—.- rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.—, 
koniczyna biała 45,— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 
0 


0 ——, 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
" Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 55.— nomi- 
nalnie. 


mowia za 10.000 litr. pre. loco Lwów 23.15 do 


Okowita na termin 23.50 do 24.—. 
Usposobienie lepsze. 


Telegramy targowe z d. 1. grudnia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
do zł, —.—, żyto od zł. —.— do zł. — —, Oko- 
wita od zł. 25.25 do zł. 25.50. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 


od zł. 8.92 do zł. 8.95; rzepak od zł. —.— do zł. 

Berlin: Pszenica żółta na listop.-grudz. 161.25 
m.; żyto —.— m.; spirytus 36.80 m.; olej rzepako- 
wy — — m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 51.75 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —— do zł. — —; Bre- 


ma loco 6.95, Hamburg loco 7.10, na grudzień 6.90, 
na styczeń-marzec 6.80, Antwerpia na grudzień 
16.7/4, Nowy-York 7.—, Filadelfia 6.'/,. 


Wiedeń d. 29. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 2549 sztuk, między temi 
616 paszowych, a mianowicie 705 galic. i bukowiń. 
805 węgierskich i 1039 niemieckich. 

Płacono za galic. i bukow. od zł. 52.— do zł. 
58.—, prima do zł. 60.—, za węgierskie od zł. 54.— 
do zł. 58, prima do zł. 64.—, za niemiekie od zł. 56 
do zł. 63, prima do zł. 65.— za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był z powodu mniejszego spędu ożywiony, 
cena poprawiła się przy prima o 1 zł. na 100 kilo. 

A. Krzysztofowicz © Com. 

Wiedeń d. 29. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1228 
sztuk a mianowicie 1033 węgierskich i 195 nie- 
mieckich. 

Płacono za węgierskie od zł. 54.— do zł. 61.—, 
prima do zł. 63.—, za niemieckie od zł. 56 do zł. 
62.—, prima do zł. 64,— zł za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był dość ożywiony, cena utrzymała się 
z przeszłego tygodnia, 

A. Krzysztofowicz & Com. 


Wiedeń d. 30. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nmierogacizny: 1520 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2252 sztuk średnich bagonów, 3038 sztuk war- 
chlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od zł. 38 do 40 zł., 
za średnie bagony od zł. 34 do 37 zł, za warchla- 
ki od zł. 33 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Kreysztofowica & Comp. 


Talegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 2. grudnia. Wedle autentycznych 
informacyj, jakie otrzymuje N. Fr. Presse z Sofii, 
deputacja sobrania, która dziś do Wiednia się 
wybiera, będzie sondowała opinię mocarstw trak- 
tatowych, czy przyjęcie tronn przez ks. Walde- 
mara jest możliwe, a w danym razie, czyby nie 
dało sie osiągnąć zgody na powrót księcia Ale- 
ksandra Battenberskiego. Deputacja sprzeciwi się 
zresztą kandydaturze ks. Miugrelskiego i zasiągnie 
informacji, jak dalece liczyć może na poparcie 
Europy. W Berlinie zamierza depntacja zapewnić 
się, czy mogłaby liczyć na przyjęcie przez dwór 
petersburski. Wedle Zagblatiu ma deputacja zło- 
zyć w Budapeszcie podziękowanie węgierskim mę- 
żom stanu za sympatje, okazane Bułgarji w czasie 
rozpraw delegacyjnych 

Berlin d, 2. grudnia. Windhorst wystąpi 
jutro w reichstagn przeciwko przedłożeniu wojsko- 
wemu. Minister wojny złoży najprzód w komisji 
wojskowej poufne wyjaśnienia, 

Sofia d. 2. grudnia. Z powodu wykrycia no- 
wych szczegółów co do ostatniego rokoszu kade- 
tów, odroczono na kilka dni rozprawę sądową w 
tym przedmiocie, 


NCZENEEZNEZA NWA ORION "| 


Telkoramy „Gazety Narodowej”, 


(Z biura korespondencyjnego). 


Budapeszt d. 1. grudnia. Dzisiaj odbyło 
sie zamknięcie delegacji węgierskiej. Szef sekcyjny 
Szógyeny przedkłada do obwieszczenia sankcjono- 
wane już uchwały delegacyjne, i wynurza 7 pole- 
cenia króla podziękowanie jego za roztropne i do- 
kładne zbadanie przedłożeń rządowych, tudzież za 
gotowość do ofiar ze strony delegacji (huczne 
eljen!) Zarazem sgłada od rządu wspólnego dzięki 
za użyczone mu zaufanie i serdeczną uprzejmość. 

Prezydent delegacji hr. Tisza przyjmuje 
do wiadomości uznanie monarchy i składa za nie 
dzięki hołdownicze. — Nastąpiło obwieszczenie 
uchwał delegacyjnych, poczem zabiera głos pre- 
zydent hr. Tisza, i podniósłszy zgodność z u- 


3 


chwałami delegacji austrjackiej, dziękuje rządowi 
współnemn za skuteczne uczestnictwo w pracy a 
członkom delegacji za ich działanie pomyślne i 
kończy okrzykiem na cześć króla; delegacja z za- 
pałem wtóruje. Od delegatów podziękował pre- 
zydentowi Schlauch, i zebrani rozeszli się 
wśród okrzyków na cześć króla. 


Berlin d. 2. grudnia. Wczoraj skończyło się 
w rajchstagu pierwsze czytanie bndżetu. Niektóre 
części jego odesłano do komisji budżetowej a re- 
szta będzie wprost w plenum rajchstagu traktowa- 
ną. W toku rozprawy oświadczył minister skarbu, 
że mówiąc onegdaj o opodatkowanin tytoniu, wca- 
le nie chciał przez to powiedzieć, jakoby w pro= 
gramie rządowym stało zaprowadzenie monopolu 
tytoniowego. 


„. Paryż d. 2. grudnia, Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów zganił dep. Keller propo- 
nowane przez komisję budżetową i rząd oszezę- 
dności w żołdzie żołnierzy, i przedstawiając, że 
francuskie czynne siły wojenne są słabe w poró- 
wnaniu z niemieckiemi, wniósł przywrócenie cy- 
fry pierwotnej. Minister wojny odpowiedział, że 
posługiwanie się argumentami, opartemi na poró- 
wnywaniu czynnych sił franeuskich a niemieckich, 
należy pozostawić tym, którzy od rajchstaga nie- 
mieckiego podwyższenia stanu czynnego żądają. 
Proponowana redukcja odpowiada urlopom, które 
czasowo albo w inny sposób bez nadwerężenia in- 
teresu wojskowego udzielane bywają. Poprawkę 
Kellera odrzucono 589 głosami przeciw dwn. 


E ooo EA 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 2. grudnia 1886 : 


Hotel Žorča. H. G. Btlow z Polany. M. Zaleski 
z Rosji. Ks. H. Lubomirski z BERAC Dr. J. Bola 
Antoniewicz z Grochowic. E. Zagórski z Kołodziejówki. 
J. Rossowski ze Zwiniacza. J. Zwirek z Wiednia. 

Hotel Francuski. K. Wróblewski Radziwi 
B. Polański z Brzeżan. E. Ehrenfeld z E e ce. 
rin z Wiednia. G. Schifler z Wiednia. E. Beres z Pod- 
wołoczysk. J. Back z Wiednia. 

Hotel Angielski. S. Żurowski z Ulicka, Dr. J. Bi- 
liński z Krakowa. S. Konopka z Rosji. E. Baruch z Kra- 
kowa. L. Sfisawein z Przemyśla. N. Sūsswein z Przemyśla. 

Hotel Europejski. W. Wolski z Hynowca. Landes- 
berg z Brodów. R. hr. Bniński z Rosji. E. Kok z Kim- 
polung. W. Gniewosz ze Złotego Potoka. 


, Hotel Langa. W. Staniewski z Wiednia. H. Spit. 
z Wiednia. E Jung z Wiednia. 2 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności A nią nie e 


Nades!ane. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr A. GONIA 


o odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w sa- 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B śr linie, 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i oå 3—5. 

„ . Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo= 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 

ztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. ete. 


E 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 2. grudnia. (Z Izby handlowej.) 


I. Akoje za sztukę. 


Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 335, 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 384.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215.— 
II. Listy zastawne na 100 zł. - 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%,  . 100.75 
al. 507, wyl 104) pr. 10840 
. . . r. - 
Banku krajowego 44,84, log. w bI L C. S 
. 100.— 


Towarzystwa kred. galie. 5° . . . . 
. kredyt. gal. ziem. 4%, . . . 96— 
g kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 100.— 
5 kred. g. ziem paz w41!/,1. 93.— 
D kredytowego gal. ziem. 4'/,0/, 
los. w 52 1 Ga da B6 
III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 307, —— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. zo) 20. . 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. I Buk. 
LB LAW IEF 6 o a © 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5% m. k. . . . 
Kom. banku krajowego H w. a. I em. 
Pożyczka krąjowa z r. 18 3 6°) w. a. 
Pożyczka krajowa 1883 4'/%/ . . 
Losy. 


" ń » 


o — 


Losy miasta Krakowa . 
Losy miasta Stanisławowa Ao 
VI. Monety. 

Dukat holenderski E a 

Dukat cesarski R RA 

Napoleondor . e. « . . « « . , 

Półimperjał rosyjski . 

Rubel rosyjski srebrny . . 

Kubel rosyjski papierowy . . 

100 marek niemieckich 

Srebro za 100 złr. 

Kupony w srebrze . . . . » » . . o 
Wiedeń dnia 2 grudnia godz. 10 min. 40 

południem. Akcje kredytowe 29690. An o. 


——, Unionbank 226.75, Kolej Kar. Ludw. 197 Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa ——, boją io 
hip. listy zast. prem. 103.70. 4*1, Galicyjskie liit Za- 


stawne Banku krajowego 97.75, 4'|,9/, gal. j 
z 1883 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. listy awa i węg. 
4*/, renta złota 105.27, Napoleondor 9.96' |, Rosyj bsn- 
knoty —— —, Usposobienie słabe. j h 


„ Berlin dnia 1. grudnia dz i 
Boayje banknoty 19175, Akcje kradzione daj GA 
—, (Galicyjskie . . 
Austrj. banknoty 16175. kdo 


Paryż 30/, Benta 83.27. 


Wiedeń dnia 1. grudnia, godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 29.25, Węg. akcje kr. 307.75 Anglo-Austr. 116.—, 
Unionbank 226.50, Kolej Kar. Lud. 197.10, Nordbahn 287.50 
Kolej Połud. 107.25, Kolej Alföld 189.25, Kolej p. Eblż. 
249.10. Kolej lw.-czern. 236'R50, Węg. Nordobst. 173.50, 
Wied. Commun. 125'—,  Tytoniowe — —, Elbetal 
168.75. Węg. cis. losy r. 125:30 Landerbank 247.75, złota 
renta węg. 4'/, 105835, Bankverein 111.30, Rosyj, rubel 

apier. 1.19-— Losy węgierskie 124.50 Galie. indemniz. 
10470. Kredytowe —.—. Usposobienie: mdłe. 


Pociąei kolejowe. 


Do Krakowa . . | 
Do Podwołoczysk 

+ y Podzamcza) | 
Do Czerniowiec . 


7 Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 

L, e Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne. 


„ W obwódkach czarn ch kaz, są godziny nocf 
t j. od szóstej wieczór do azoa rane. y nosił 


GAZETA NARODOWA z Piątku 3. grudnia 1886. 


ima a R "R, A TERE ZZA TRZ IRENE EVREN EEEN SOA ADDCO OAZA O 
Wszelkie artylsuty cohirursiczne 


utrzymuje na składzie i p.--leca 


JOZEF HANKE w Lwowie JÓZEF HANKE 


skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1l. 38 we własnym domu. (Nr. Telefonu 173.) 


RZY SZ 


Pokój zes”: 10 złe, aanas Ekonom ilr cj 0 9000000000000000 CXPXPXOXPXPXPPXEXOXOXOXE 


Ulica Teatralna 1. 16 II. Piętro. 


3—3 lpi d ospodarstwem. posiada- L a r 4 i na (A a 
jący oklubue rekomendacje od polskich i DO przedsiębiorstwa x % pierwszorzędnych fabryk R 4 | eR RNA 
5 poko 2 pok zaraz do na- e poszukuje za umiar. ozpOrządzającego kuźnią, warsztatem PŁÓTNA bez szwu na PLÓTNA 4 Y + > w > ) 

Z s ATE + 
0 a ZZ 


à piętro, ulica kowanem wynagrodzeniem zajęcia. Adres: Ślusarskim, stelmachskim i stolarnią. rześciera 
Pańska Nr. 5. 1-? iK. J. N. poste rest. Lwów. a mającego oprócz prywatnej klienteli p dla polea 
E 


Dr Sch ae f er na WE stałe roboty kolejowe, SZYPONY SZT Syna. | z : Uk Oniejczć, ak w kie 
-N | AT ŚP poszukuje się wspólnika z nie- b 1 1 odszczególniona 6ma medalam stug 2ma dyplomami uznauia, 
lekarz specjalista dla chorób ból zębów =ar A haten lub nabywey a RTIN GI X mianowicie: 


KIXNXeXeN e 


. . atychmiast f ; x 
chirur icznych i hana Wi o pod bardzo korzystuemi warunkami. Ylang-Ylang, Opoponax, Jocsey Club, heliotropowa, Ess 
dicznych i pęcherzowych. £. Stplijna Wino. ($ GOznę: Bliższej wiadomości udziela Admini- Bouquet, płowa, Miliófente, itp Fifkoniki pu z, 40, 45 ośrliste. 1 DOW 


sprzedaje po cenach fabrycznych M Perfumy: jaśminowa fiolkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, 
1093 Oryginalne flaszki = z E | 1 : S s 
- es OCRA, R | apna Wa hrogna stracja Gazety Narodowej. 3034 4-? M M Perfumy królowej Marysienki. Fiak-n 2 zir. 
erstrasse 9, piętro Il. i i y : "ONA powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
e Wo Lwowie W aproce Z. Ruckera 00 *****99** 9 > + W oda lw owska, go enpo dzEeżwiajSCZ© i długo- 
|w Krakowie wap. S. Radlera, S. Stock- ' a s pd trwałego zapachu, do skrapiania sukien, cbustek i rozpylania w salonie. — 
+ 


mara i R. Wiszniewskiego. zeoooeseooezyoczocoeooooz zz Fiakonik mniejszy 80 ct., większy | ztr. 50 ct 
Konkurs. © Skład kawy 3* „pod Złotym Lwem Woda Warszawska z RE Alo 
e a C] a w i d wiatow za a 1K Ik 
Wydział Rady powiatowej w L. Zieleniewski Artura Kościekiego eX we LWOWIE, plac Kapitulny, we LWOWIE. ZS] sy,5 ct. wiekszy 1 str. 80 ET a 
Brzeżanach rozpisuje konkurs na po- | Erakóow pod godłem + + Woda lewandowa browa, są powszechnie używane do roz- 


salę drogomistrza powiatowego do |c. k. uprzyw. Fabryka maszyn i narzędzi 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
pylania w salonach dla swojego przyjomnego, miłego i łago tnego zapachu. 
y F.akon 50, 70,9) ct, złr. L 20, 


y 


cych (od 100 zł.) złr 


w kouuje się odwrotną pocztą bez 
najtaniej pod 43/,, kl. Bryndzy jesiennej . 320— 3.80 


saa 1154 4 — 
prowizji. 2873 18—9 i 


dró i ; z ; i - : A 
Pi ala ERA two St cu ta ba rp 2 *XeXxXeXeXxeX> +XXPXPRORO Wody kolońskie w kilka odmianach i gatunkach, przednie 
cie 200 zł. a. w. płatnych w ratach HZY Ka pri już zupełnie przy. H 2 OBRA SGO GREGOR RoE OO E Rasa ir. 150. i najprzedniejsze, Flskoniki po ct, 15, 20, 25 
miesięcznych z góry z obowiązkiem "opona na nowo RTZA o [© e d waj 
lustrowania czynności Zwierzchności pok a gk Fi x 3 RE He L E G rl Aa Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 
gminnych i kas gminnych pożyczko-. w magazynach gotowe maszyny i na-|© à 8 T E R A M saa PA nika l, 3. hotel Europejski i ulica Halicka ról Wałowej. W KRA- 
wych. .  30742—8 — |rzędzia, pługi, sieczkarnie, pompy, młyny.g 2 BE KOWIE sukiennice |. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 
Posada ta w pierwszym roku młocarnie i kieraty. Urządzamy: Młyny.g $ 0 | = p a 4 > x > I oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 
nadaną zostanie prowizorycznie po- |pATowe i wodne, Tartaki, Gorze!nie, Ko-|© s Niniejszem uwiadamiam P. T. Publiczność, iż z dniem 3, deus sli 
a i stabili J > PO” Gciarnie. Wszelkie konstrukcje żelazne, $ 1. grudnia 1886. urządziłem | 
A = anga WWRORĆ + Wodociągi. Urządzenia wiertnicze i t. 18 WE LWOWIE Ę e > 4 FA a peot „EA i 
nik wym n odpo- 322. | ©, 
Ma Ktndydzei winni wnięść Dola- Przewyb = m a A kawę apro- SI w głównym magazynie broni p. god doo donde odd ddd dej 
nia zaopatrzone dowodami uzdolnie- DPWISETTE y upie WZ © wadzoną wprost od producentów z f s © Da 7 1ajW:, 25260 rozkaz Jego CEs i król. Apostolskiej Mości 
nia technicznego do budowy dróg i 28 zbioru majowego przez SUEZ Hd Ameryki południowej. i re d VA | 0WS It (I Dt ! ; i ; $ 
mostów, ewentualnie odbytej w tym | zprowadzane LE PE 2 ERY le SpF Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych $ 
względzie praktyki najpóźniej do| ERB jaj ry $ 42], kilo złr 8.20 franko. S 3 a] 2 gwarantowana , X 
o E śe $ moj kimi A $ĄĘ WESE WENIG s XXIV. LOTERJA PANSTWOWA $ 
wiatow w ch. H , , i de d 
A 8 , = a go godła ogłaszają. A A 
Z Wydziatu Rady powiatowej, chińskie 2200000000000000000000000$ wyłączną sprzedaż dla Galicji N , lów dob tyt , $ 
Brzeż 28. listop. 1886 i idas a dla cywilnych celów dobroczynnych tej połowy państwa, 
rseżany 29. p. : a mianowicie: BARN MECZE wyrobów mojej fabryki ŻĘ BĘ mm 5 À maa aoad i è 
| "Ją k. zł JF zawierająca 40. WYĘTANYCH W ogolnej KWOCIE . Z 
B IN 0. „Assam-Peeco-Mandarin* nife S ie. akeyj broni myśliwskiej Pt i a to: : r $ 
100 do 300 złr. i przedniejsza mieszanka arom 5,— : C. k. uprzyw. galic. akeyjny Ship a to: i 
EE Taiwo kabdy zarobić N: w der zagi 2 A pe $ B k hi i cj i polecam takową po cenach Ściśle fabrycznych. $ 1 główna wygrana 60.000 zł., 1 wygrana 15.000 zł., 1 wygrana $ 
| aoi: płat ATE" N 3 -Nandżwn“, ero Moena dł 32g an ipo eczny 23 Znana zaszezytnie od lat 30tu w Galicji moja firma K: 5.000 zł. w jednolitej rencie papierowej, k 
XXXI. z r. 1863) BN-=. e nawe š z$ sprzedaje GR daje dostateczną gwarancję co do gatunku mej broni, pomi- i n e ET NATE ie 1007 A S t 
z banku pierwszorzęduego. N. 6. „Proszek herbaciany ~ ai a SGO x [2 mo. iż ceny są zadziwiająco niskie s przeto przystepne dla pierowej, w końcu 10.000 wygranych seriowych po 10 zł. gotówką * 
3 “EN 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1-70 o kursie dziennym S$ (2% każdego. NO a ak , j $ 
języku pod A 1000 do Rudolf Monali © Dc AWA ECA P U CJE Z szacunkiem Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 10. grudnia 1886. 
zyku ; e 5 = je / ) Á G 
wa Wiednia. 1410 1—6 f N. 9. ooN" powydiza ny “EE? 3-609 H ję Listy hipoteczne Ę € 2084 1—9 M. Arendt, w Liege (Belzia). (iż Los kosztuje 2 zł. a. w. A 
Rok założenia 1878 poleca handel ė z zę: A ać „sj Bliższe postananicdia e" plan gry, który M Kr" jest ja g 
ok założenia . j CDM 856 a Os ODJ OO O a OO AAG SEREK © ia bezpłatni ddziale dla loterji państwowej, Stadt, RiemergaBse 7, 
FORTEPIANY ST MARKIEWICZA a jin 8 k eF CÓW e E R A akobarhof, tudzież u Pei Aa Apena ż 
T B 
E . 5 RO 1 Losy wysyłają się bez opłaty porta. 
k dama a o| we Lwowie, Rynek I. 42. |$ 5 Premiowane ; BE Losy wysylają się bez op M o; 
AIS: broei firm Ham- 2503 4—? a Wiedeń we Wrześniu 1886. M 
» burgera, Chy- i S Gleichenber- / Z c. k. Dyrokcjł dochodów toteryjnych, 
KE W lie ACL s Tae E Listy Hipoteczne Ę || skie prepara- | Preparaty 1247 6—6 oddział dla loterji państwowej. $ 
an m . . .. D 4. ABE sr 
dla początkują- Uwagi godne. ipar i a 3 kz: ró igliwiowe. PEPPPPPT PPPE Ppp ppp p p p ACTI ZANO CORARARN LARA 
: 3 n . 
; 


- gwarancją (10 j4:/, kl. Jabłek tyrolskich. . 1.80— 2.20 Dua. Bole 
4—8 lat) — sprzedaje 4), . Gruszek  „ . . 220— 2.50 z apteki pod „Najadą* Dra Ernesta Fitrsta a toa 
A. Alscher |s, Kawy Ceylon , . - 7.80—10.50| BOGOGOEOOG PIN F PINPITGIDAID S: a KROWA gość, NEVRALGIESES 
TE ion „ średniej . , . 650— 750 ; w uzdrowisku w Gleichenbergu w Styrji (Austrja). - Ę tb kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 
ul. Akademicka 1. 26 (dom wlasny). |g słoików kompotów . . . 260— 280 mr. Sól ze źródła Konstantyna flaszka _ -. -.  .  . . a a 60 et. ka, katary zadawnione i wszelkie | nerwowe leczą się przez użycie 
4»|,, kl. krupek perłowych . 1.56— 1.70 ród wielu środków domowych, Pastylki. zawierające w sobie sól źródlaną bez i z rozmaitymi zapra- cierpienia kanałów oddechowych | prGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCA 
481, krochmalu przedniego 1.70 zalecanych przeciwko poda- wami, wielkie pudetko 1 zł. 12 ct. małe > . z 0 ct. ustępują y użyciu RURE K |D. CRONIER. Wymagać stępel zjed- 
Maryocelskie peo n ryżowego 220 a ouman kn Pastylki z solą źródlaną i ekstraktem słodowym, wielkie pudełko LEVASSEURA. noczenia fabrykantów. 
a 4 r  Macatobu Leo 4220 270 k Bi E 1 złr, 20 ot mała . . 8 . š : > 3 . 65 ct. Skład główy w Paryżu u Pana LEVASSEUR W Paryżu, w aptece RomiQunz 
Kro ple 40, 2 Migdałów słodkich . 6.00-- 720 się najskutecz say, Sok na piersi, 5%/, soli źródlanej zawierający wiel. flaszka I zł 1Ż et. m. 5Oet. RUE DU PONT-NEUF, 7. Rue de la Monnaie, 33. 
O 6 butelek Óliw niclw ad 0 340 I najlon s: yn Pam 54 Proszek na trawienie, zawier. sól źródlaną pudełko . . . 1zhl2et. 
żoładkowe. 4, kl Powideł najcel. | . 1.50— 1.75 Nie pi to BT rodek GRA wyskok ze SA sianówych z domo- ki z. 50 cz. 
Środek znakami ię działający na t k ó Ó ; 3.00 — 3.20 z Enig a yrop ze szpilek sosnowyc A rodnych : flaszka 1 z 
wiadlkiągo PRN zFarony torądka. A p Teor eh 5 E JA) a pa ścisie dh ry Syrop ze szpilek sosnowych z 1(2/, Boli źródl Í soseu aj 1% = 908CH > 0,0,9.9./%,9,9,%,%,9,9 96,4 
i Niezrówuany przy Afia kl. Sliw suszonych . . 1.50— 2,20 KG gaci e e jako a o Skład w Krakowie w apt. Józefa Trauczyńskiego. 
u ED NEAT, O JAJO AE? . 3 mie pełności zaufania gedny polecić cą 
a cuchnącym adde- ANR =: ogn sł zy s 2.60 - 3.50 każdemu choremu. Najlepszym 
chu wzdęciach, Aea wina stołowego . . 4.0. 350 tego dowodem służy ta okoliczność, 
r1e kl. słoniny wędzonej .. 36 A iż wielu chorych, spróbowawszy 
18 »  „  _ paprykowanej ; innych pompatycznie wysławia- 


solonej . . 8.20 


tej; kl. smalcu świeżego. . 3.60— 3.80 nych środków leczniczych 
p: jk 


Kantor wymiany 


ją winogron . 220— 3.20 wróciło jednak do Pain-Expelleru. ; y 3 H A f S Y NA 
a 5 kilo wiszni suszonych . . 280- — Przekonali się bowiem przez po- e. k uprz. gal. FR. SCHUB I 


segg] -"ćj produkcyi iki m franco. równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
[| "FI, żółtaczce, ainni kys yia a" łomota członków i t. p, również 

EA soniitoci, przy Tomasz Gurowicz. Budapeszt. ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
hodzycyca 7 £01:dka bólach głowy, A WA NZY i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
kurczach lub zatwardzeniach, R Nagroda 16.000 Francs użycia Pain-Expelleru najprędzój 
żeniu żoliika potrantimi i napojami, przechodzą. Niska cena, wynosząca 


bakach, cierpieniach śled. ch l a] D 
atroby i hemorejdach. Cena mas: zależnie od wielkości flaszki 40 ct., 


LWÓW, Rynek 45. 


poleca 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


nagrodzoną srebrnemi medalami zasług, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą 


E'abryJLa $ 
świec woskowych i blichownia wosku 


aika a GMA 36 centów 70 ct. lub 1 zł. 20 ct. umożliwia pod warunkami najprzystępniejszemi 3 7 
COR TAn p'itata nabycie tegoż i biednym a liczne o = A 
zarela Brady KG 5”, LISTY hipot MASĘ do zapuszczan 0 
m grody Szy e aren Z ŻELAZEM Ei re o „aIpoteczne, pusžt zania podr0gi x 
Do nahvcia W msaren antekach, Zalecane sę Eee osiąc- | resunie, AE > sra Wy r jakoteż A pięciu kolorach S$ 
Ostrzeżenie: Prawdziwe krople | mięcia wzrost! 2 strzegać szkodliwych naśladowa! | H H . } . y Kg 
zołądkowe maryocelskie bywają czę” nadaje krwi sięna SES | i | uważać za prawdziwy jedynie 5 io premiowane Listy hipoteczne, Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żáłta 4 nab jasiOBOWA — Nr. 8 orzechowa — 
8 naa ta e : i „* inns r4 A 6 5 5 
EW dowód prawdziwości tych kropli SO ko obadza apetyt, leczy osła- | | j t= in-Expeller 2 „kotwicą“ Główny które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) R. ani} pa | | 
3 ą i ik ow. ngo 47? 
powinna ka:dua butelka obwiniętą bienie ogólne, bladaczkę, ly mfa-; sziąd w aptóce pod Złotym Lwem i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania Cenn Zaa e na żądanie frane: ; 
"s. ogekuwajie a „38 oco? skraca czas powrotu do, | w Pradze. przy placu g= kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło Się mnóstwo lichych 
DB rossye a przy kazdój bu- ! zdrowia, etc. | l Mikołaja (Niklasplatz) 7. JĘ na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. naśladownietw naszej m&8y do Podłogi, które są W cenie wprawdzie niż- 


J„eęstnaskładzie pra- 
wio wo wszystkich 
nptekach.") ; 


szej, lecz też L zupełnie nie do użycia ; przestrzegamy więe przed 7a- 


telee znajdować si: powinien prze- PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 
kupnem takowych. 1225 3-7 


is uż kropli, z. wzmianką, | 
anla jest w drukarni H. Ga: || | We Lwowie jedyny skład w aptece 
sku Y Kromleryiu (Kremsier.) tor Antoniego Sklepińskiego. 
8 


Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1841 8—? 


CESCZ 
7 PLO A? ej 


JE 


'2934 5— 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ 


Jozef sLANIZE we Lwowie Rynek 38 we własnym domu. (l. Telefonu 173). 
aji 1 mau PSE WANE EEE 


U | ny skła z jedynej przez o AN | r 
o M” Zygialmej E PiE dr. Gustawa JAEGERA W Magazynie Nehaperów 
> SA ELENY WEŁNIANEJ W. Bengera Synów StuttoartBregenz e a were: 


(C-nnik fabryczny na żądanie franko.) 


kokosowe szczotkowe i plecione, z łyka aloesowego, i Manika, dalej 
rogóżki żelazne, słomianki i szezotki do przedpokojów, 


poleca po najumiarkowańszych cenach 


dawca i odpowiedzi : a I WOJ PP PERON CRON 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


i 
l 
| 


